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® dniu zam^FEla rskswafi pohojnwpch.
Gzy wojna bałkańska pozostunia nadal zlokalizowaną? 

Dzisiejsze „ultimatum" delegatów bałkańskich w Londynie. — 
Czy i kiedy wojna się zacznie? — Po upadku Adryanopola ła­
two będzie o pokój, — Rumunia może grozić, lecz działać śmie 
tylko na rozkaz z Wiednia. — Czy koncert europejski pozosta­

nie zgodnym?

Dzisiejsze „ultimatum" t 
Czy i kiedy wojna się zacznie?

Delegaci sprzymierzonych państw bałkań­
skich w Londynie uchwalili zerwać 
rokowania pokojowe, motywując len krok 
oporem Turcyi wobec noty mocarstw, żąda­
jącej odstąpienia Adryanopola. D z i s i a j, w e 
wtorek, zbierają się delegaci bał­
kańscy, aby wystylizować tekst no 'y, 
która ma być wręczona delegatom tureckim 
i aby oznaczyć termin jej wręczenia. Pra­
wdopodobnie nota ta będzie rodzajem ultima­
tum, w którem delegaci bałkańscy, wskazu­
jąc jeszcze raz na warunki pokojowe, przed­
łożone Porcie, zażądają wyraźnej odpowiedzi 
ze strony pełnomocników tureckich, wyzna­
czą im na to krótki, zapewne 24-godzinny 
termin, a dopiero odmowną odpowiedź lub 
brak odpowiedzi uznają za fakt ostate- 
tecznego zerwania rokowań.

Potem dopiero nastąpi ze strony naczel­
nych komend bałkańskich wypowiedze­
nie zawieszenia broni z terminem 4 
dniowym. Zatem operacye wojenne na linii 
Czataldży i pod Ądryanopolem (Grecya i 
Czarnogóra wojny faktycznie nie przerwały) 
mogłyby się zacząć dopiero 2 lub 3 lutego.

* **
O dalszym rozwoju wypadków snuć możua 

tylko przypuszczenia.
Jeżeli mocarstwa trójprzymierza i 

trój porozumienia pozostaną przy gło­
szonej zasadzie „neutralności" i „bezintere­
sowności", to prawdopodobnie zaniechają 
orężnego wmieszania się do spraw bałkań­
skich, a Bułgarya i Serbia bez przeszkód i 
bez pomocy ze strony Europy stoczą z Tnr- 
cyą ostatnią decydującą rozprawę. Państwom j 
bałkańskim chodzi głównie o zdobycie Adrya-1 
nopola, co obecnie będzie już kwestyą kilku 
szturmów, bo w oblężonej twierdzy z pewno­
ścią brakuje środków żywności i choroby 
nękają turecką załogę, broniącą się tak dziel­
nie pod wodzą Szukri-baszy.

Na linii Czataldży do większych walk za­
pewne nie przyjdzie; pozycye tak tureckie 
jak bułgarskie są tam zbyt silnie uforty­
fikowane, aby która ze stron wojujących 
chciała ważyć się na krwawo próby szturmu 
generalnego. Po upadku zaśAdryano- 
pola pokój łatwo mógłby być Tur­
cyi narzuco ny. . >

Przy takim przebiegu wypadków — a uwa-■ 
Łamy go za najprawdopodobniejszy — w o j-1 
na bałkańska pozostałaby naaaii 
zlokalizowaną. |

Komplikuje jednak sytuacyę zatarg Ru­
munii z Bułgaryą. Gdyby Rumunia wy­
konała swe (nieoficjalne dotychczas) groźby, 
że dłużej na odpowiedź Bułgaryi w sprawie 
tery tory silnego odszkodowania czekać nie bo­
dzie i przystąpiła do zajęcia Sylistryi, wów­
czas musiałoby przyjść do wybuchu wojny 
v i-opejskiej, bo Rosya w tym wypadku 
nie mogłaby odmówić Bułgaryi pomocy.
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KAPITAŁY własne i powierzone na K. 200 mil. 
Jako instytneya centralna pozóstąje w stosunkach 

z 6700 zakładami finansowymi i Kasami Oszczędności.

Z S DODATKAMI: 
ROMANS i PO WIEŚĆ 

(3 raty w tygodniu) 

TYDZIEŃ 
HUMORYSTYCZNY fwe wtorki) 

PRAKTYCZNA 
GOSPODYNI

(we czwartki)

OGŁOSZENIA 
za wiersz petitu 16 n., s» 
każdy następny raz pa 
12 h.; drobna ogłoszenia p® 
t h. od wyrazu (minimuni 
50 h.). Nadesłane za wiersz 
petit 50 h. Spód na każdej 
stronie po koron 6'—. Za­
łączniki K 201— za tysiąo, 

Ogłoszenia r-naiaje tylko
Biuro dzienników i ogta- 
ezeń Maryana Hupczyea 
w Krakowie, JafftelloAskaT 
Administraeya nNOWTN*S  
ul.Aw. Hertrudy 10 otwartaoł 
jrodi 8 rano do 3 wioesarem

Dobra przyjaciółka. (Opis wewnątrz numefW.

WKŁADKI 
ns książeczki i rachu­
nek h<eżący oprocen- 

townje obecnie 
po 41/„ do 5°/a 

wedłajrumowy przy zna­
cznej dziennej wolnej 

dyspozycyi.

Ale król Karol rumuński może grozić 
pobrzękiwać szablą: do czynu nie por- 
wie się, dopóki z Wiednia i z Ber­
lina nie otrzyma w tej mierze roz­
kazu. Jest rzeczą jasną i niewątpliwą, że 
w obecnej sytuacyi Rumunia samoistnie dzia­
łać nie może; wszystkie sprawy bałkańskie 
tak ściśle są z sobą związane, że żadne 
z państw interesowanych bez aprobaty swych 
aljautów nie rozpocznie wojennych operacyj.

Jeżeli więc „koncert europejski11 pozosta­
nie nadal, przynajmniej tak jak obecnie po­
zornie sharmonizowanym, Rumunia będżie 
musiała wymuszać swój terytoryalny „iiapi- 
wek“ i targować się oń na drodze pokojo­
wej. Jeźli jednak tercet austryacko-prn- 
sk o-włoski zechce teraz własną wygrywać 
melodyę i poróżni się z tercetem rosyjsko- 
francusko-angielskim, wówczas nietylko na 
wschodnich krańcach Eurony, ale i w jej
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Rozkrad 

jazdy.

od bgo 
paźźziCHUha.

centrum piekielną uwerturę zagrają armaty-
Wszystko zależy od deeyzyi kapelmistrzów 

v.' Wieduin i w Petersburgu, .lak zaś ona 
wypad nie, togo nikt nie wie jeszcze.

Dyplomcya tymczasem usiłuje jak najbar­
dziej 'zahjącić wodę w Konstantynopolu, 
chce w drodze układów i intryg zdobyć ko. 
sztem Turcyi możliwie wielkie korzyści — 
i przedewszystkiem pragnie zyskać na 
czasie, bo najwygodniejszym systemem jest 
wyczekiwanie wypadków i nie uprzedzanie 
faktów, lecz stośojranie się do nich.

HMwułsye Turcyi.
Obok zewnętrznej katastrofy przeżywa

Pociągi odchodzą Turcya wewnętrzne wstcząśnienia, które grążą 
z Krakowa: to upadające państwo w- odmęcie zupełnej r . . .
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3'55 d. 
5'30 n. 
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6-4ó n. osob. 
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dezorganizacyi.
Położenie sułtana i następcy tronu staje 

się z każdym dniem trudniejsze. Ludność 
burzy się i sarka, odmawiając sułtanowi Mo- 
hamedowi wszelkich zdolności do rządzenia. 
Kandydatem tłumu jest Abdnl Medżid. Przy 
ostatnim selawnlikn, kiedy ukazał się sułtan, 
jakiś człowiek głośno zawołał: „Musisz zre­
zygnować, bo nie masz żadnych zdolności 
rządzenia*.  Człowieka tego aresztowano, miał 
jednak sympatyę całego tłumu za sobą.

Młodoturcy, pochwyciwszy ster rządów, 
przystąpili do represyj politycznych- Jak 
już wczoraj donieśliśmy, nowy gabinet usta­
nowił sąd wojenny pod przew. Zekki be­
ja. Sąd ten zarządził aresztowanie 193 osób. 
Były minister spraw zagranicznych Reszid 
basza, oraz minister oświaty są w więzieniu 
i staną przed sądem, tak samo Kiami! ba

Do Zakopaitogm 
2-01 n. osob 
8*45  d’ osob.

Do Wieliczki: 
fc-35 d. osob. 
T30 d. miesz. 
7-40 n. miesz.

11-05 n. osob.

?-ciągi przyeho- 
iizą do Krakowa;

(Ze Lwowa:
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1- 24 d. osob.
2- 20 d. posp.
6-26 n. osob. 
6'45 d. osob.
9’24 n. posp. 
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t 57 n. O60b.
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•20 d. osob.

i-30 d. osob. 
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: 2 d. osob.
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•8Q d. osob. 
20 d. miesz.

3- iO d. osob.
715 d. osob. 

10-45 D-. osob,

sza.
Wyższe stanowiska urzędnicze obsadzone 

są znowu zwolennikami komitetu młodoture- 
ckiego. Dawny pierwszy sekretarz sułtana 
został prefektem miasta, były wali Adaay 
i Bagdadu Dżemal bej gubernatorem wojsko­
wym, a b. gubernator Ipeku, pułkownik Ta- 
jar prefektem policyi w Konstantynopolu. 
Słychać, że także wszyscy oficerowie, z „Li­
gi", piastujący komendę w oddziałach nad 
Czataldża, zostali usunięci i przez innych 
zastąpieni.

Słychać też jednak, że na linii Czatal- 
d ż y przygotowuje się k o n t. r r e w o 1 u c y a.

Ze wspomnień powstańców.
Od 18 lat w Krakowie istnieje orga- 

nizacya „Przytuliska uczestni­
ków powstania z r. 1863- 4“, które 
przy ul. Biskupiej posiada własny dom, 
gdzie przebywa stale około 30 wetera­
nów z 63 r. Jeden ze współpracowników 
naszego pisma zebrał wspomnienia po­
wstańcze wszystkich weteranów, znaj­
dujących się w „Przytulisku", które roz­
poczynamy drukować w dzisiejszym nu­
merze.

Jan Garbolewski
rodem ze Szczuczyna w ziemi łomżyńskiej, 
lat 69, pełniący obecnie obowiązki sierżanta 
„Przytuliska'1, w krótkich, żołnierskich sio- 
wach tak opowiada o swem udziale w po­
wstaniu 63 roku:

„Rozpoczynający się rok 1863 zastał mnie 
w okolicach Sochaczewa w warszawskiem, 
gdzie u stryja, właściciela dóbr Czerwonka, 
po ukończeniu szkół w Łomży przebywałem. 
O przygotowującym się wybuchu powstania 
byłem dokładnie powiadomiony, gdyż brat 
mój stryjeczny był czynnym organizatorem 
powstania.

Do powstania poszło nas jedenastu, mieliś­
my 9 dubeltówek, 2 pistolety igpewien zapas 
nabojów. Dnia 22 stycznia spotkaliśmy się

I Komendant czwartego korpusu armii, jenerał 
Abuk basza, wydał imieniem Ligi oficerskiej 
proklamacyę, w której domaga się dymi sy i 
ministra wojny.

Czy w takich warunkach Turcya może da­
lej prowadzić wojnę? Czy dezorganizacya 
armii nie musi być następstwem tych poli­
tycznych wstrząśnień ? Czy państwo może 
też w takiej sytuacyi mieć finansowe środki 
do wojuy?

Ha linii Czataldży.
O obecnej sytuacyi na linii Czataldży i 

pod Adryanopolem donoszą korespondenci 
angielscy:

Tureckie siły wojenne podzielone są 
na trzy wielkie grupy: Główny korpus na 
pozycyach Czataldży, ma za zadanie bro­
nić bezpośredniego dostępu do Konstantyno­
pola: druga grupa na półwyspie G a 11 i p o l i 
osłaniać ma Dardanelle; trzecia grupa na 
wybrzeżach azyatyckich morza Marmara słu­
żyć ma za strategiczną rezerwę. Podobnie 
podzielone są siły wojsk bułgarskich: 
główny ich korpus zajął pozycye zaczepne 
wobec Turków na zachód od Czataldży, dru­
ga grupa stoi na północ pd Bulair, w po­
bliżu zatoki Xeros; trzecia grupa „dyspozy­
cyjna11 pod Dimotiką służy za strategiczną 
rezerwę.

Stosunek liczebny sił po obu stronach 
przedstawia się jak następuje: Na linii Cza­
taldży stanie 150.000 Turków przeciw 150.000 
Bułgarów i Serbów; pod Galiipoli 45.000 
Turków, przeciw 40.000 Bułgarów; pod Adry- 
auopolem 30.000 Turków, przeciw 45.0Ó0 

i Bułgarów i Serbów. Rezerwa turecka pod 
i Isnied ha wybrzeżach azyatyckich morza 
Marmara liczy podobno około 50.000 ludzi, 
W ten sposób do akcyi polowej stanąćby 
mogło około 245.000 Turków, naprzeciw ar­
mii bułgarskiej o sile 180.000 żołnierza.

Cyfry te oczywiście nie mogą być uważa­
ne za pewne i dokładne.

Obustronne pozycye na linii Czataldży są 
bardzo silne. Czy armia turecka mogłaby się 
ważyć na ofenzywę pod Czataldżą, jest bar­
dzo wątpliwem. Walka głównie toczyłaby 
się na półwyspie Gallipołi.

w lasach radziwiłłowskich z iuuymi powstań­
cami z okolicy i miasta Sochaczewa. Po kil­
ku dniach oddział nasz liczył 260 lndzi, w 
tem 50 konnych. Do partyi przybył pułkow­
nik J ieziorański, wyznaczony przez 
rząd narodowy na dowódcę oddziałn. Zdoła­
liśmy zgromadzić około 100 sztuk broni pal­
nej, niestety przeważnie myśliwskiej. Pułko­
wnik Jeziorański sformował z partyi oddziały 
po 25 ludzi z podoficerami na czele, dla 
każdych zaś 50 ludzi wyznaczano jednego 
oficera.

Piątego dnia pobytu w lasach partya na­
sza posiadała 100 ludzi piechoty, uzbrojonej 
w dubeltówki, 100 kosynierów i 50 konnicy 
uzbrojonej przeważnie w pistolety. Piechotą 
dowodził były major wojsk polskich z 1830 
roku Szmidecki, kawaleryą rotmistrz Kar­
wowski, a całym oddziałem pułkownik Je­
ziorański.

25 stycznia uderzyliśmy na załogę miasta 
Rawy, gdzie znajdowała się rota piechoty i 
kilkunastu żandarmów*).

*) Autor 5-cio tomowego dzieła „Dzieje 1863 
r.“ pisse, że w Rawie było sześćdziesięciu kilku 
inwalidów i kilku żandarmów. Jezioi’ański zaś 
w swych pamiętnikach (chcąc zwiększyć sławę zwy­
cięstwa) twierdzi, że w Rawie było 628 ludzi pie-

Przed «ti»arci6ffl Rady państwa.
(Od naszego korespondenta).

Wiedeń, 27 stycznia.
Jutro, we wtorek zbiera się Rada państwa 

na sesyę, która polewa do połowy lutego, a 
więc mniejwięcej około trzech tygodni.

W ciągu tych trzech tygodni Rada pań­
stwa ma zająć się uchwaleniem nowych po­
datków. Że do uchwalenia tych podatków 
przyjdzie, przemawia za tem praca komisyj­
na. — W komisyi finansowej nowe podatki 
po początkowych trudnościach znalazły wię­
kszość, jakkolwiek uchwalenie podatków nio 
jest rzeczą popularną. Ale w tym razie wię­
kszość parlamentu rozumie, że budżet pań­
stwa nie zdołałby pokryć nowych podatków, 
potrzebnych celem powiększenia pensyj urzę­
dniczych i sług państwowych oraz celem u- 
zdrowienia finansów krajowych, bez czego 
znowu nie można polepszyć bytu nauczycieli 
ludowych, płaconych z funduszów krajowych. 
Właściwie tedy nowe podatki mają cel da­
leko bardziej humanitarny, aniżeli podatki, 
uchwalane na cele wojskowe. Dobrze płatne 
ciało urzędnicze i dobrze płatni nauczyciele 
ludowi tworzą żywioł użyteczny i produkty­
wny w społeczeństwie. Od dobrej admini­
stracji i od dobrych uauczycieli zależy roz­
wój pomyślny państwa i przyszłość nowych 
pokoleń.

Izba poselska tedy niewątpliwie uchwali 
nowe podatki to jest podwyższenie podatku 
od wódki i podwyższenie podatku osobisto- 
dochodowego od dochodów, które wynoszą 
co uajtnniej 10.000 koron rocznie.

Wątpliwem jest natomiast czy na podwyż­
szenie tych podatków zgodzi się Izba panów. 
Zwłaszcza podwyższenie podatku osobisto- 
dochodowego jest w Izbie panów bardzo nie- 
popularnem. Łatwo to zrozumieć. Izba pa­
nów składa się z ludzi zamożnych i repre­
zentuje warstwy, które materyalnie są naj­
lepiej w państwie uposażone. Podwyższenie 
podatku osobisto-dochodowego odbije się wła­
śnie na tych sferach, które mają swoich 
przedstawicieli w Izbie panów.

Ale i członkowie Izby panów muszą zro- 
zumieć ducha czasu. W Austryi sfery zamo­
żno są stosunkowo lżej opodatkowane, ani­
żeli szerokie masy ludności, a to dlatego, że 

i-Tnr-t- Tirrr ■■-r iiff.rrnTi-i

Rezultatem bitwy było spalenie koszar 
wojskowych, zabranie kilkunastu karabinów, 
zabicie 23 żołnierzy i zabranie do niewoli 
8 żandarmów. Straty zaś nasze ograniczyły 
się do 4 zabitych i kilku rannych, a to za­
wdzięczaliśmy szybkiemu napadowi na ko­
szary, skąd Moskale, przerażeni niespodzie­
wanym napadem, pod osłoną nocy zbiegli ku 
pobliskiemu lasowi. Pod koniec lutego przy­
był nasz oddział do Przedbuża nad Pili­
cą, gdzie nastąpiła dalsza formacya i wzmo­
cnienie naszej partyi do 500 lndzi.

Daremnie jednak oczekując na broń od­
powiednią do prowadzenia wojny, zadawala­
jąc się jedynie strzelbami myśliwskiemi, sła­
bo zaopatrywani w środki żywności, korzy­
stając jedynie z prowiantu, jakiego dostar­
czało okoliczne obywatelstwo, w Przedbużu 
dowiedziałem się (już jako oficer), że partya 
nasza otrzymała rozkaz połączenia się z od­
działem Langiewicza na terenie ziemi kiele­
ckiej i stoczenia bitwy z wojskami generała 
Ozingierego. (C. d. n.).

choty, 60 kozaków i 18 żandarmów. „Wiadomo­
ści z pola bitvzy» jednak obliczają załogę w Ra­
wie na 160 ludzi, a więc zgodnie z opowiada­
niem p. Garboiewskiego. (Przyp. red.)

KSIĘGARNIA Polska i Skład Nut FR. EBERTA
w KRAKOWIE, ul. Floryańska L. 35. — Stacya kolei elektrycznej.

poler a KOLĘDY: Flasza T. 50 naulubieńszych kolęd na 4 głosy męskie. Partytura i głosy K 6-. głosy poj. i 80 h. Gall J. „Kolędy" na 4 głosy K 
Ochmański St. Pastorałki czyli zbiór kolęd lud K 2-40. Richling W. Zbiór kolęd na fort, i do śpiewu 29 kol. K 3-- Richling W. Zbiór najulubieib 
szych kolęd tudzież pieśni adwentowych, postnych i wielkanocnych K 240. Senowski G. „Zbiór kolęd“ na cytrę K 150. Sierosławski J. „Zbiór ko­
lęd*  do śpiewu i na tort. K 240. Sarzyński St. „Pastorałki na organy lub harin. K 41-. Żukowski M. Najpiękniejsze kolędy poi. na fort. K 3 _ 
Dec W. Kolędy na cztery głosy męskie. Parytura K 240, głosy po 50 h. Richling, Pastorałki na organy K 3--. Żanger, Zbiór kolęd na orkiestrę 
dętą K a - i wiele innych. Na proivincyę wysyta odwrotną pocztą. JASEŁKA: Barański F. „Dzieci polskie w Betleem (w 3 odsł. ze śpiew, i tańcami) 
K 1.-. Kruczkowski Fr. „W narodzenie Boże" (w 5 obraz, z muz. dla młodz. ul. I. Martyniak K 2‘-. Krupski J. dr. „Szopka Krakowska" z mel 60 h
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większa część podatków w Austryi należy 
do tak zwanych podatków pośrednich, któ­
rych główny ciężar spoczywa na szerokich 
masach ludności. Dlatego też nowy podatek 
pośredni to jest projektowany podatek za­
pałczany w Izbie poselskiej nie znajdzie 
większości, jakkolwiek Izba panów przyjęła­
by go bardzo entuzyastycznie. Podatek od 
zapałek byłby ciężką niesprawiedliwością. — 
Nie chciałbym też, ażeby z podatkiem zapał­
czanym łączyło się nazwisko polskiego mi­
nistra skarbu, tego samego ministra, który 
miał odwagę zapoczątkowaniu zniesienia lo- 
teryi liczbowej. Amon.

Sprawa Hiwtnytrfi ruskiego.
Z Wiednia Slactsche Korespondenz do­

nosi: Pod przewodnictwem pos. Konst. Lewi­
ckiego odbyło się wczoraj posiedzenie Zwią­
zku ukraińskiego, na którem po ob­
szernej dyskusyi jednomyślnie uchwalono:

1) Sprawozdauie prezesa o zerwaniu 
rokowań co do sprawy uniwersyte­
ckiej przyjmuje się do zatwierdzają, 
cej wiadomości.

2) Związek obstaje przy tem, co hr. 
Sturgkh dD. 28 grudnia określił jako stano­
wisko rządu wobec całego Związku, miano­
wicie, że stwierdzenie polskiego charakteru 
obecnego uniwersytetu we Lwowie nie może 
nastąpić tak długo, zanim nie wejdzie w ży­
cie samoistny uniwersytet ruski.

3) Związek stwierdza, że rząd przez pro­
klamowanie na konferencyi dn. 19 b. m. ze 
strony ministra Hussarka formułki, przyję­
tej dn. 19 b. m. przez Koło polskie, posta­
nawiającej natychmiastowe ustanowienie rze­
komo polskiego charakteru obecnego uniwer­
sytetu we Lwowie, odstąpił od zajętego 
przez prezydenta ministrów w dniu 28 gru­
dnia 1912 r., wobec całego Związku uroczy­
ście zagwarantowanego stanowiska na korzyść 
Polaków, mimo zawartej umowy. Związek 
uważa każde dalsze rokowania z rzą­
dem, który już trzykrotnie przyrzeczeń swo­
ich w sprawie uniwersyteckiej nie dotrzymał, 
tak długo za wykluczone, jak długo 
rządtrwaćbędzieprzyjednostron- 
nej przez Koło przedłożonej for­
mułce.

Po południu uchwałę tę pisemnie hr. 
Stiirgkhowi zakomunikowali członkowie pre­
zydyum Związku.

RraiłowsIiiB
BlaiW „Słowa Falskiego**.
Z okopów nad Pełtwią, z ciężkiej armaty 

„Słowa Polskiego", wystrzelono znowu bom­
bę w kierunku Krakowa. Z okropnym hu- 
kiem, rozsiewając dokoła specyficznie przy­
krą woń brutalnych insynnacyj, pękła nad 
krakowskim ratuszem: tegoroczny preliminarz 
budżetowy miasta Krakowa wykazuje 435.000 
kor. decyfitu! Ten rzekomy deficyt, z ra­
dością „wykryty" przez „Słowo Polskie", ma 
być znakiem, pod którym szeregi narodowo, 
demokratyczne ruszą w Krakowie do sztur­
mu in tyrannum Leonem.

Radzilibyśmy jednak „Słowu Polskiemu" 
nie dawać przedwcześnie folgi radości, bo de­
ficytowy oręż w ręku szturmujących zastę­
pów okaże się papierową szabełką...

„Słowo Polskie" znowu bezpodstawnie za­
alarmowało opinię. Słyszało, że gdzieś dzwo­
nią, ale nie wie, gdzie i co.

Jest faktem, że magistrat jak to czyni 
co rok*,  przedłożył komisyi finan­
sowej projekt budżetu, wykazują­

i

cy nadwyżkę wydatków nad do­
chodami w kwocie 435.000 koron. 
Co roku tak się dzieje, że w projekcie bu­
dżetu rozchody są wyższe od przychodów: bo 
miasto, które tak jak Kraków wcieliło w swój 
organizm zaniedbane sąsiednie gminy i znaj­
duje się w okresie ogromnych inwestycyj, 
z których generacje przyszłe korzystać będą, 
takie miasto musi mieć wielkie wydatki. Jeźli 
się chce mieć dobre, bruki, kanały, owietle- 
uie, tramwaj, uregulowane ulice etc., trzeba 
za to płacić.

Rzeczą komisyi finansowej Rady miasta 
jest jednak doprowadzenie budże­
tu do równowagi. Komisya rozpoczęła 
dopiero swe posiedzenia, które ukończy w 
miesiącu lutym. Już dzisiaj okazuje się, że 
równowaga budżetowa nie trudno da się o- 
siągnąć. Część projektowanych przez magi­
strat wydatków (około 150.000 kor.) może 
być skreślona, w dochodach zaś kilka pozy- 
cyj, pessymistycznie przez magistrat prelimi­
nowanych można i należy w wyższej kwocie 
wstawić do budżetu.

Gdyby nawet i wówczas okazała się je­
szcze nadwyżka wydatków nad dochoda­
mi i gdyby komisya zaprojektowała 
podniesienie dodatków miejskich, 
to ta nadwyżka mogłaby wynosić 4—5 pro­
cent, a nie 30 procent, jak kłamliwie „Sło­
wo P.“ doniosło.

Autor alarmującego artykułu w „Słowie 
Boiskiem" nie wie tego nawet, że jeden pro­
cent dodatków miejskich daje 31.500 koron — 
ale pisze o możliwości podwyższenia dodat­
ków ó 30 procent!! Charakteryzuje to war­
tość informacyj lwowskiego organu.

Że gospodarka miejska w Krakowie jest 
prawidłowa, tego dowodzi fakt, że mie­
szkańcy Krakowa płacą dotychczas 
tylko 10 procent dodatków miej­
skich. W innych miastach jest inaczej. Tam 
dodatki miejskie wynoszą zazwyczaj 30—50 
procent a prócz dodatków miejskich 
trzeba płacić dodatki po wiato w-e, tak iż 
ogólna suma dodatków wynosi 60—80 proc. 
(Tak jest w Tarnowie, w Rzeszowie, a w 
Podgórzu dodatki wynoszą 28 proc.)

A jak jest we Lwowie? Tam nie bud­
żet, ale co ważmiejsza, zamknięcia ra­
chunkowe kończą się deficytem w kwocie 
500—600 tysięcy koron. Czy „Słowo Polkie" 
o tem nie wie?

Artykuł „Słowa Pol." jest znown jednym 
z owych bezpodstawnych alarmów, jakiemi 
naród, demokracya lubi straszyć społeczeń­
stwo.

Szturmu narodowej demokracyi na Kraków 
nie potrzebujemy się lękać. Gdy miesz­
czaństwo nasze dokończy swej 
pracy orga nizacyjnej w stronni­
ctwie Polskiego Mieszczaństwa 
Demokratycznego, potrafi odeprzeć za- 
kusy i ataki i emisaryusze przekonają się 
rychło, że gruntu w Krakowie nie znajdą.

W
bohater 
jak już 
synem

List Enwsr beja do ftuzynhi 
Kpakawie.

Słynny przywódca młodoturków, 
upadającej Turcyi, Enver bej, jest, 
kilkakrotnie podnoszono w pismach, 
Polaka Borzęckiego, który po powstaniu wy­
emigrował do Turcyi i tam osiadł, a pracą 
i zasługami zyskał sobie uznanie i godności 
W żyłach Enver beja płynie więc krew pol­
ska; w działalności Enver beja, tak ważnej 
dla Turcyi, przebija się nawet ta jakaś wię­
cej sarmacka niż turecka zamaszystość, peł­
na szlacheckiej tężyzny i zawziętości. Euver

____ _ Braumiand 
dziecinną dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat 10.v _ 
kapturki, kapelusze, pończochy, skarpetki, bieliznęs^S^*  
trykotarze i całe wyprawki dla niemowląt poleca

Kraków, .W' 
Rynek gl. l2>-

r i

ŁAFIS' 
bej, aczkolwiek czuje się Turkiem, nie zapo-™ * 
mniał wcale o tem, że jego ojciec był Pola- TEF A(J 
kiem, utrzymuje koresponcteacyę z krewnymi, . 
do których zawsze odnosi się z wielką ser­
decznością.

Żyjąca w Krakowie i znana szeroko w ko­
łach pań p. Łucya Dettloff, spokrewniona 
z Porębskimi i będąca kuzynką Enypr beja, 
zwróciła się do niego w grudniu ubiegłego 
roku z zapytaniem, co się z nim dzieje. „ 
Wówczas bowiem rozeszły się pogłoski, że 
Enver bej został ciężko raniony i t. d. Na v * 
list ten otrzymała p. Dettloff w tych dniachDra“st w 5 akt> 
obszerną odpowiedź Enver beja, pisaną z
Konstantynopola. List ten pisany po francu-gjnunt Aii^ust 
sku, rzucający bardzo ciekawe światło na o-, nap. Ł. Rydel, 
sobistość najpopularniejszego dziś w Turcyi OSOBY» 
człowieka, korzystając z uprzejmości p. 
Dettloff, przytaczamy poniżej w doslownemzJ’87nuat ; 
tłóinaczeniu: vIi ro lowa Bona 

Konstantynopol 15 stycznia 1913. A- Kosmowska
Zygmunt August 

Moja droga kuzynko! Adwentowicz
Z wielką radością otrzymałem sympatyczny Królowa Anna 

list Pani z dnia 22 grudnia (1912) zu pośre- Ołska
dnictwem naszego ministra wojny. Otrzyma-,x- D&ierżgowski 
łem list dopiero wczoraj i natychmiast po- pryj‘syL;^£,rat{ 
spieszani z odpowiedzią x SauMi Mn-'

Dziękuję Ci bardzo, droga kuzynko, że my- ae>wAi, bisk. 
siałaś o mnie, swym krewnym, gdy nasz nie-krakowski 
szczęśliwy kraj przechodzi straszną epokę. . A; Brandt 
Nie byłem rannym, gdyż znajdowałem się A- .,¥*
daleko od teatru wojny: byłem w Bagdadzie, “ 
najbardziej oddalonej prowincyi Turcyi, części 
Arabii (Mezopotamia). Znajdowałem się tam tek. ohsłmski. ’ 
jako inspektor armii. Rodzina moja została Gsrzi:owskl 
w Salonice, gdzie mieszkałem przed wyjaź- *•_  
zdem do Bagdadu. Kiedy wybuchła wojna, 
puściłem Bagdad, by iść na wojnę, ale gdy Jan T4TO043ki ' 
przybyłem do Konstantynopola, rozejm już ’
był zawarty, bo podróż trwała długo, straci- Stanisławski 
łem na nią miesiąc. Teraz nieszczęście jest Pioir Snuta, wo- 
wielkie, nasza armia była nieszczęśliwą. Cała iewoua 
Europa jest przeciwko nam; chcą nas podzie- ; rżak’*
lic. Tracimy Turcyę europejską; czynimy 
wszystko, co możliwe, aby uratować Turcyę Nowacki
azyatycką i stolicę. Aby to zyskać, musirny Rafał Lsszczyu- 
stanowczo mieć Adryanopol i wyspy, znajdują-ski. w oj. brzeski 
ce się koło wybrzeży Azyi mniejszej. Bardzo _ K.Jarswwtki 
„iedhgo zobaczymy rezultat.

Jestem w Konstantynopolu jakby w po- Gończa
droży, gdyż żona moja i dzieci są jeszcze w Piotr Boratyński 
Salonice, która się znajduje w rękach Gre- Poseł ,
ków. Oczekuję pokoju, by sprowadzić swoją x ,lik, iai 
rodzinę. dziwili Czarny,

Miałem jeszcze jedną krewną w Krakowie, marszałek 
na imię jej było Malwina. Korespondowałem At arj acsAi
z nią dawniej, ale zgubiłem jej adres. 
biłem również adresy dwóch moich kuzynek, podczaszy J' 
które się znajdują w Rosyi (w Królestwie Kosiński
Boiskiem). Szczególniej interesowałem się je-Barbara z ks. 
dną z nich, której mąż był urzędnikiem po- Radajwińow G»- 
cztowym. Mam nawet jej fotografię. _ 8rt0

Mam obecnie lat 56, ale nie dają mi wię-j6rzy Hotnostej', 
cej, jak 45; jestem, Bogu dzięki, dobrze za- j. Nowiem. 
konserwowany i mocny. Mimo to pragnę iść Stanisław Rusza­
na emeryturę, aby resztę życia spędzić w Eu- cki, marszałek 
ropie, gdzie chciałbym dokończyć edukacji Trzjwddr 
swoich dzieci. don,ini-

Byłem dwa razy żonaty, moja obecna żo- Nowakowski 
na jest chrześcianką, katoliczką; mam z nią j)r. Henryk Ro- 
dwóch synów i córkę. Dzieci mojej pierwszej atas, nadworny 
żony są już dorosłe. lekarz ~

Nieraz myślę nad tem, który kraj w Eurc- ' lthi" 
pie byłby dla mnie najodpowiedniejszym, gdy 8 cz^s/^,stt 
pójdę na emeryturę. Sądzę, że Szwajcarya. BerkwŁtk- ]utnI. 
Lozanna, byłaby najodpowiedniejszą dla kształ-6ta iygjtmta 
cenią moich dzieci. Myślałem jednak także. Barański 
o tem, by osiąść w Galicyi, w Krakowie lub Pokujowiee 
we Lwowie, ale nie znamy zupełnie języka 
polskiego. Jestem pewny, że w polskiem kra-”lć

tego.
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Teatry
widowiska

ju poważano by muie również i kochano, ale 
trzeba także myśleć o przyszłości dzieci, któ­
re umieją tylko po francusku i po turecku. 
Nie wiem nawet, czy w Krakowie są wyższe 
szkoły. Troje moich dzieci, z obecnej mej 
żony, są jeszcze młode: starszy ma 11 lat; 
mogę się jeszcze nauczyć po polsku, ale nie 
mam odwagi ryzykować ich przyszłości w 
kraju, którego nie znam dobrze. I nie wiem 
też, czy życie w Galicyi jest drogie, czy nie. 
Moja pensya emerytalna będzie wynosiła 50 
lirów tureckich (1150 franków) na miesiąc; 
z tą sumą można z łatwością wyżyć w Szwaj­
caryi, ale nie wiem, czy można wyżyć w Ga­
licyi. Na rok stanowi to 690 napołeonów- 
Gdyby mi ta pensya wystarczała i gdyby 
moje dzieci mogły się z korzyścią kształcić 
w Galicyi, wołałbym Galicyę niż Szwajearyę.

Znałem z korespondencyi ciotkę swoją, któ­
ra była zakonnicą w klasztorze św. Józefa. 
Znałem też zmarłego Aurelego Borzęckiego, 
który żył, jako pensyonowany oficer, w kla­
sztorze św. Józefa (w Krakowie przyp. red.) 

Musisz znać moją kuzynkę Malwinę. Pro­
szę Cię, oświadcz jej odeinnie najserdeczniej­
sze pozdrowienia.

Nie znam zupełnie języka polskiego, proszę 
Cię więc, byś pisała do mnie po francusku.

Zechciej przyjąć, droga kuzynko, moje naj­
głębsze ukłony

oddany serdecznie 
Etwer pasza.

REPERTUAR 
teatru 

miejskiego.
"Wtorek:
„Złote więzy"

Część II.
Środa:
„Ostatni".

Część III.
Czwartek:
„Dyabeł i 
karczmarka,

Piątek: 
„Dożywocie".

Sobota:
5 „Pani Bella"
Niedziela: 

popołudnia: 
„ Betleem 
Polskie"

wieczór
Pani Bella" 

Poniedziałek: 
„Pani Bella" 

Wtorek:
„Kobieta 
i pajac" ---

KJNO- ___ ___________
E A I R arcyksięcia bardzo szybko rozeszła sią po 
T. S. L. Wiedniu.

r Fndaąle fi Wkrótce przybyli do pałacu członkowie 
W,., ciała dyplomatycznego i inne osobistości, aby 

wpisać nazwiska swe na arkusz koudolen- 
. f godz. 4 pc-poł. cj'jny. Cesarza natychmiast zawiadomiono o 

10% wiecz. śmierci arcyksięcia.
^tt^od^-ii Przed pałacem długo stały liczne tłumy 

wieczór publiczności. Najbliższe zabawy oficjalne od- 
W(^auo- 2 wielu budynków prywatnych po- 

Trr-A-rr*  v.iewają czarne chorągwie.
ó EATR Po stwierdzeniu zgonu arcyks. Rainera 
Nowości, przystąpiła do jego łoża żona zmarłego ar- 
Początek o g. cyksjężna Marya i ucałowała zwłoki w czoło
8 wieczór, j ręce, co wywołało głębokie wrażenie na 

obecnych. Zapowiedziane na dziś przyjęcie 
Repertuar: u Łr. Berchtoldowej odwołano. Wydział miej-
ISSlr ŚWIOtlny zbiorze się dziś na nadzwyczajne posie- 

,lUOIECH.V‘ Przy stwierdzeniu śmierci arcyks. Rainera 
^arnwiełna IR zaszła bardzo przykra pomyłka. Lekarze o- 
wIBluWkina lv-pzekii © godz. 3 po południu, że arcyksiąże 
Bardzo urozma- ainsr] j zawiadomili o tem oficjalnie cesarza, 
od Roboty dra^5 W dzielniej, w której mieszkał arcyksiąże, 
do piątku d. 31 wywieszono już chorągwie żałobne. Nagle 
b ni. włącznie: wiadomość o śmierci arcyksięcia odwołano, 

.tazda Dunaj- Lekarze stwierdzili, że się omylili, odwołali 
iinv pświęto i*  poprzednią wiadomość o śmierci arcyksięcia, 
x>mskie. w Ana-wobec czego chorągwie żałobne pousuwano. 
nic. Bracia ry- O godz. 5 min. 10 jednak arcyksiąże umarł, 
walami (amer. 
dramat). Wiosna

,Ś5?w»?- OdFowente strajlm na Wągmcli

Zgon arcjksięcia łfalnera.
Arcyksiąże Rainer zmarł wczoraj o godz. 

5 po południu. Agonia trwała 25 godzin. 
U łoża umierającego arcyksięcia znajdowali 
się wszyscy członkowie domu cesarskiego.

Liczne tłumy, nagromadzone przed pała­
cem, przyjęły wiadomość o śmierci arcyksię­
cia z głębokim żalem. Wiadomość o śmierci 

♦

ej łapce (kom). Budepeszt. Socyalistyczny kongres uchwa- 
^lumor?Nadtolił diŁisiai w zasadzie przeprowadzenie poli- 

neobrazy. Za-tycznego strajku generalnego, nie oznaczając 
ubiny w Żyw-jednak dnia, w którym strajk ma być roz- 
'1 PrI?z.s0?°" poczęty.
nczatek w nie- Oznacza to odroczenie strajku. Odroczenie 

dzielę od 2%— ” ’___ '
11. Codziennie

od 4-10%.

to nastąpiło dlatego, że przygotowania do 
przeprowadzenia strajku nie zostały ukoń­
czone.

Przypuszczają, że strajk rozpocznie sie do­
piero w kwietniu lub w maju. Dotychczas 
przystąpiło do organizacyi strajkowej 53.000 
robotników z Budapesztu i okolicy, oraz 33.000 
robotników z prowiueyi.

Dobra przyjaciółka.
{Patrz ilustracye na str. 1).

Niepewna obecna sytuacya, która wyma­
gała pewnych militarnych zarządzeń, wywie­
ra wpływ na wszystkie stosunki. Z Wiednia 
donoszą o następującej sercowej aferze, bę­
dącej w związku z wojskowemi zarządze­
niami.

Oto panna Paula R., córka zamożnego 
wiedeńskiego fabrykanta w dzielnicy Mar- 
garetan, była już prawie po słowie z pewnym 
kapitanom sztabu. Jednak gdy przed Nowym 
Rokiem kapitan został translokowany do Ga­
licyi, zwrócił słowo pannie, motywując to 
sytuacyą, do której żołnierz winien się za­
stosować. Panna miała jednak drugiego kon­
kurenta w osobie urzędnika bankn dra Ry­
szarda S., przyjęła jego oświadczyny — i 
już dnia 18 bm. miał się odbyć ślub młodej 
pary. Dziwiono się powszechnie, że panna 
Paula tak szybko zdecydowała się na zamę- 
ście z innym jak z kapitanem, w którym 
była zakochaną.

Panna Paula miała serdeczną przyjaciółkę. 
Na tydzień przed ślubem napisała do niej 
list, w którym wyznała, że kocha jeszcze 
dalej kapitana, a za mąż za dra S. wychodzi 
tylko dlatego, aby pokazać niewiernemu 
oficerowi, że nie dba o niego. - Przyjaciółka, 
która sama miała gust na dra Ryszarda S., 
dopuściła się haniebnej zdrady zaufania i w 
przeddzień ślubu posłała ów list przyszłemu 
małżonkowi Pauli

Dnia 18 goście weselni byli już zgroma­
dzeni w domu fabrykanta i Paula przy­
wdziała już welon ślubny, pana młodego nie 
było. Ale przybył punktualuie, trzymając w 
ręku fatalny list ze zwierzeniami swej na­
rzeczonej. Można sobie wyobrazić konsterna­
cję ogólna, gdy dr. R. przeczytał list i o- 
świadczył, że w takich warunkach woli zre­
zygnować z ręki panny Pauli. Panna, wi­
dząc się tak zdradzoną przez przyjaciółkę, 
zemdlała.— Ale nie igra się z sercem — i 
chęć zemsty na niewiernym kochanku nie 
może być rękojmią szczęśliwego małżeństwa 
z drugim.

Cs słychać w mieście?
Kraków, 28 stycznia.

Z Kasy oszczędności 
m. Krakowa.

sobotę odbyło się zwyczajne posiedzę-W sobotę odbyło się zwyczajne posiedze­
nie w. wydziału m. Kasy oszczędności pod 
przew. wicepr. dra Szarskiego w obe­
cności komisarza rządowego starosty p. Ko- 
walikowskiego. Sprawozdanie i zam­
knięcie rachunków za I. półrocze 1912 r. (a 
więc za czas do 30 czerwca) przedłożył dy­
rektor kasy p. Kowalski.

Wkładki na książeczkach wzrosły i wyno­
siły 30 czerwca 1912 r. kor. 40,534.250, 
portfel wekslowy podniósł się do kwoty kor. 
3,190.942, pożyczki hipoteczne powiększyły 
się do kwoty 29,983.632 kor., pożyczki gmin­
ne na skrypta do 770.591 kor., zaliczki Za­
kładu zastawniczego osiągnęły cyfrę 886.400 
kor. Wzrosły również fundusze rezerwowe 

Kasy i wynosiły: Fundusz rezerwowy A. 
3,552.327 kor., Kasa zaliczkowa na kredyty 
osobiste 32.315 kor., fundusz emerytalny 
525.107 kor., fundusz w zarządzie Kasy zo­
stający t. j. fundacya humanitarna dla u- 
czczenia jubileuszn 60-letnich rządów cesa­
rza Francisza Józefa 1. 50.276 kor. Nadwyż­
ka za ten okres administracyjny wynosi 
110.490 kor.

Preliminarz wydatków Kasy oszczędności, 
zakładu zastawniczego i funduszu rezerwo-^ 
wego na rok 1913, przyjęty poprzednio 
przez komisyę kontrolującą, wydział wielki 
w całości zatwierdził.

Następnie sprawozdawca komisyi kontro­
lującej p. Szatkowski przedstawił przyję­
ty przez komisyę wniosek, dotyczący pod­
wyższenia projcentu od pożyczek 
hipotecznych do 51/., procent aż do 
odwołania. Podrożenie gotówki i brak 
widoków na polepszenie się na targu pie­
niężnym zniewoliły dyrekcyę Kasy do pod. 
niesienia procentu od pożyczek hipotecznych. 
Wydział wielki wniosek powyższy uchwalił.

Wkońcu wydział wielki dokonał wyboru 
trzech zastępców dyrektorów; wybrani zostali 
jednomyślnie: pp. Beringer, dr Domań­
ski i Klemensiewicz.

Prez. dr Leo zapadł na lekkie zapalenie 
gardła, skutkiem czego przez kilka dni nie 
będzie mógł opuszczać mieszkania. Na posie­
dzeniu Koła Polskiego w Wiedniu zastąpi 
prezesa Leó jeden z wiceprezydentów.

Komisya Tymczasowa konfederacyi 
sironuictw niepodległościowych otrzymała za­
wiadomienie, że Rada Naczelna Stronni­
ctwa Polskiej Demokracyi nchwaliła 
przystąpić do Konfederacyi stronnictw nie­
podległościowych i wyznaczyła do Komisyi 
Tymczasowej swego delegata oraz jego za­
stępcę.

Z teatru miejskiego. W ostatnią sobo­
tę karnawału dnia 1 łutego wystawi teatr 
krakowski wesołą komedyę Tadeusza Kon- 
czyńskiego „Pani Bella“, która zdobyła już 
sobie niezwykły sukces w teatrze lwowskim. 
W niedzielę 2 lutego o w pół do 4 popoł. 
wystawione będzie „Betleem polskie" Lucya- 
na Rydla po raz ostatni w tym sezonie.

Ze związku artystów otrzymujemy na­
stępujący komunikat:

„W niektórych pismach pojawiła w osta­
tnich czasach wiadomość o staraniach Zwią­
zku artystów i artystek w Krakowie, by 
Związek otrzymał prowadzenie teatru kra­
kowskiego. Równocześnie podano uwagę, że 
w razie gdyby ?Związek nie otrzymał pro­
wadzenia teatru krakowskiego, mają artyści 
teatru krakowskiego teatr ten bojkotować.

Pozwalamy sobie imieniem Zarządu głó­
wnego Związku sprostować wiadomość po­
wyższą o tyle, że nie zapadła żadna uchwa­
ła o ewentualnym bojkocie, bo Związek da­
lekim jest od czynienia jakiejkolwiekbądź 
presyi na miarodajnych czynnikach w spra­
wie przyszłego kierownictwa teatru miejskie­
go w Krakowie".

Z klubu rękodzielniczo-mieszczań. 
skiego. Wczoraj odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie klubu rękodzielniczo-mieszczań- 
skiego pod przewodnictwem prezesa p. T. 
Bujasa. Przedłożone sprawozdania wykazują 
znaczną żywotność klubu, który obecnie li­
czy przeszło 400 członków. Rozwija się kasa 
kredytowa rękodzielników i przemysłowców 
zainieyowaua przez klub, „Tygodnik mie­
szczański" pod redakcyą p. Niemca zakończył 
rok nadwyżką przychodów, również i budżet 
klubu i jego działalność ‘przedstawiają się 
pomyślnie. Zgromadzenie przyjęło do wiało-

Kazimierz Zajączkowski
Handel artykułów treści religijnej obrazów i ram

Kraków, plac Maryacki L. 8,

Poleca: figurki, krzyże, książki
do nabożeństwa. Obrazy opra­

wne bajecznie tanio.
Przyjmuje obrazy do oprawy.
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ności sprawozdanie z działalności wydziału 
i sprawozdanie kasowe, oraz wyraziło kie­
rownikowi „Tygodnika mieszczańskiego" red. 
Kiemcowi podziękowanie za prowadzenie pi­
sma. Mówcy podnosili potrzebę licznego u- 
dżiału w wyborach do Izby rękodzielniczej, 
mających się odbyć dnia 4 marca. Do za- 
nądu zostali wybrani pp.: T. Bujas, P. Ce- 
kiera, Aimatowicz, Chwastek. J. Matz, W. 
Odrzywałek, A. Porębski, S. Rakisz, P. Re- 
petowski, Z. Siemek, W. Wajda, K. Węgrzyn,
J. Wolny, J. Wróblewski, Dr T. Zakrzewski; 
zastępcy: S. Burzyński, A. Jarosz, Dr J. 
Frączkiewicz, A. Różycki, J. Werner, St.Za- 
kulski. Do komisyi kontrolującej weszli pp.: 
Tarczyński L., Kummer A., Stróżyński A.

Poranek styczniowy w szkole. W 
uzupcł. żeńskiej szkole krawieckiej przy ul. 
.Andrzeja Potockiego (Kolejowa 1. 11) odbył 
sę w piątek 24 bm. wieczorek ku uczczeniu 
rocznicy styczniowego powstania. Licznie 
zebrane uczenic.e szkoły odśpiewały pod kie- 
rwn. p. Planeckiego szereg patryotycznych 
peśni, poczem p. K. Zimowski wygłosił zaj­
mujący odczyt illustrowany przez p. Tyrpę 
(brazami świetlnymi.

Z Teatru „ Nowości “ komuniKują : 
Yiełki wieczór protestu kabarecistów i ka- 
łarecistek odbędzie się we środę d. 29 b. m. 
(aly dochód z wieczoru przeznaczono na ce­
lt dobroczynne. W proteście biorą udział:
J. Felice, St. Karbowska, Br. Bronowski, 
J Karbowski, K. Talajner, M. Senowski, L. 
V,yrwicz i J. Borowska.

Współudział zgłosił także p. Kaden.
* a __

Obecny program teatru „Nowości" należy 
■ezsprzecznie do najciekawszych. Tętniąca 
umorem wesoła farsa „A to wpadł“ daje 

>ole do popisu p. Poleńskiej. Prawdziwą 
>zdobą kabaretowej części jest p. Ml Feli- 
e. Miłe piosnki p. Felice śpiewane z arty- 
tyczną i prawdziwie salonową dystynkeyą 
rzynoszą wybitny sukces artystce, która 
powodzeniem mogłaby występować na pier­

wszorzędnej scenie. P. Felice w przeciwsta­
wieniu do swych koleżanek z kabaretu, nie 
znosi na scenę trywialnego zacięcia, które 
rprawdzie popłaca się oklaskami niewybre- 
nej galeryi.
Wybitny humorysta p. Bronowski, jedyny, 

itóry ma zawsze nowy i aktualny repertuar, 
to łez potrafi rozśmieszyć najbardziej smutną 
: znudzoną publiczność.

Morderstwo. Dnia 17 bm. przechodziła 
Irogą z Wysokiego Brzegu do Jaworzna 60‘ 
etnia" staruszka Wiktorya Sypniewska. Na 
irugi dzień znaleziono trupa Sypniewskiej 
.v rowie ze śladami licznych ran na głowie. 
Narządzone śledztwo, wykazało, że Sypniew­
ska mieszkała u zięcia swego Jana Stacho- 
wieckiego- Między teściową a zięciem pano­
wały nienajlepsze stosunki, dochodziło często 
Jo bójek. Wskutek tego powzięto przepusz­
czenie iż mordercą Sypniewskiej jest jej zięć, 
rtórego też aresztowano.

Z kroniki żałobnej.
Józef Ziob, b. księgarz w Bytomiu, lat 

n4, zraarł 26 bm.
Jakób Gałek, lat 38, zmarł 26 bm. 
Anna Rakoczy, lat 49, zmarła 26 bm.
Anna Smocz, żona kupca, lat 38, zmarła

26 bm. ___________

Wyrabianie posad kolejowych 
za pieniądze.

Kraków, 28 stycznia.
Głośna swego czasu sprawa wyrabiania 

posad kolejowych znalazła dzisiaj epilog przed 
kratkami sądowemi. Przed trybunałem orze­
kającym pod przew. r. s. Ajdukiewicza 
toćzyła się dzisiaj rozprawa przeciw funkcyo- 
liaryuszom kolei państwowej Narowskiemu, 
Ganobisowi, Włodarzowej, Ippoldowi, Niewia­
domskiemu i Fialowej, obwinionym o zbro- 
dnię brania podarunków w słu­
żbie" z § 10' u. k., względnie o współwinę 
w tej zbrodni. Oskarżenie wnosił prok. dr 
lozański, bronili adwokaci dr Marek, dr 
Gumprich, dr Ostrowski, dr Heski, dr Sza- 

lay i dr Gleitzman. Z ramienia dyrekcyi ko­
lei przysłuchiwał się rozprawie sekretarz dr 
Banaszkiewicz.

W jutrzejszym numerze podamy dokładne 
sprawozdanie z niniejszej rozprawy.

Z sali sądowej. Wczorajsza rozprawa 
apelacyjna w znanym procesie p. Kosobuckie- 
go przeciw pp. Wolnemu i Burzyńskiemu, 
trwała od godz. 9 rano do 5 popoł. Po wy­
czerpujących wywodach stron — pp. Wolny i 
Burzyński stawali w asystencyi adwokatów 
Dra Zakrzewskiego i Dra Heskiego — przewo­
dniczący trybunału st. r. Gołkowski o- 
głosił umotywowany wyrok, zatwierdzający 
czerwcowy wyrok sądu powiatowego karnego, 
uwalniający pp. Wolnego i Bu­
rzyńskiego od wszelkiej winy i 
kary.

Ten sam trybunał rozpatrywał także wczo­
raj odwołanie p. Kosobuckiego od wyroku 
uwalniającego p. Uznańskiego. 1 w tej spra­
wie trybunałapelacyjny zatwierdził wy­
rok I instancyi.

W ten sposób głośne zajścia w Izbie rę­
kodzielniczej z lipca 1911, które dały p. 
Kosobuckiemu asumpt do wytoczenia całego 
szeregu skarg o obrazę czci, zakończyły się 
już definitywnie oddaleniem p. Ko­
sobuckiego z jego skargami.

O artykuł, traktujący o zajściach w Izbie 
rękodzielniczej, zamieszczony w „Nowinach" 
z dnia 7 lipca 1911, zaskarżył p. Kosobucki 
sprawozdawcę „Nowin“ o obrazę czci, po­
pełnioną drukiem. Odnośna rozprawa przed 
trybunałem przysięgłych wyznaczoną została 
na dzień 12 lutego br. Trybunałowi przy­
sięgłych będzie przewodniczył r. s. Popiel, 
obronę oskarżonego objął mecenas Dr Sza- 
lay.

Przed zsmaiikm rokowań poliojo- 
wych.

Na ostatniej konferencyi delegatów bałkań­
skich uchwalono w zasadzie zerwać rokowa­
nia z Turcyą, nie zawiadomiono jednak o tem 
delegatów tureckich. Wybrano tyiko ko­
mitet, który ma zredagować dotyczący doku­
ment. Zdaje się, że delegaci bałkańscy chcą 
z umysłu zwlekać, aby nie wysnuwać kon- 
sekwencyi z zerwania rokowań t. j. aby nie 
musieli wypowiedzieć zaraz zawieszenia broni.

Delegat bułgarski Danew oświadczył, że 
delegaci bałkańscy chcą wręczyć delegatom 
tureckim krótkoterminowe ultimatum, w któ- 
rem ponownie zażądają jasnej odpowiedzi, 
czy Turcya chce Adryanopol odstąpić.

Tureckie dzienniki donoszą, że wpływowi 
członkowie komitetu młodotureckiego odbyli 
narady. Uchwalono, że ani Adryanopol ani 
wyspy archipelagu nie mogą być odstąpione.

Jak donoszą dzisiejsze nocne depesze 
z Londynu, doradca wojskowy delegatów 
bałkańskich pułkownik Gostow dziśwyjedzie 
do Ozataldży.

Delegaci serbscy, bułgarscy i greccy dają 
dziś i w czwartek wzajemne obiady, które 
jak twierdzą, mają być pożegnalne.

Telegramy „Nowin4.

Wojna na Bałhanic wybu­
chnie za kilka dni.

Enver-bej o celach rewolucyi.— 
Kiedy Turcya udzieli odpowiedzi 
na notę mocarstw? — Stanowi­

sko sułtana Mahmuda V.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Die Zeit" donosi z 

Zofii, że według panującego tamże w sferach 
decydujących przekonania, ponowna woj­
na Bałkanie wybuchnie pod koniec 
bieżącego tygodnia. Kroki wojenne roz- 
poczną się bombardowaniem Adryano- 
pola, które będzie przeprowadzone z całą 
bezwzględnością.

,.N. Fr. Presse" donosi, że odpowiedź Tur­
cyi na zbiorową notę mocarstw udzielo­
ną będzie za 4—5 dni.

Z Konstantynopola donoszą, że Enver- 
bej przyjął sprawozdawcę dziennika .. Ossma- 
nischer Loyd“, któremu oświadczył, żs Mło- 
doturcy podjęli rewolucję dlatego, aby ra­
tować ojczyznę. Turcya nie będzie 
zwlekać z podjęciem kroków wojen­
nych przeciw państwom bałkańskim. On 
sam, Enver, jest komendantem 10 
korpusu, któremu w razie wojny przypadnie 
ważna rola militarna.

Sułtan Mahmud V — jak donoszą z Kon­
stantynopola — jest bardzo zadowolony z re­
wolucyi młodotureckiej. Sułtan nie zgadzał 
się ze zbyt pokojową polityką|Kiamila-paszy, 
która to polityka mogła los dynastyi i tronu 
narazić na poważne niebezpieczeństwo.

Rumunia staje po stronie Zwią­
zku bałkańskiego.

W iedeń. (Tel. wł.). Dzisiej sza „ Reich post*  Q « ~ .
przynosi z Bukaresztu s en sac yj ną po- 
głoskę, że Bułgarya zgadza się na żądania « 
Rumunii w przedmiocie odszkodowania, tery- W Krakowia. 
toryalnego w Dobrudży, ale pod warunkiem, (Z krakus- ofcserw.) 
aby Humania dała Związkowi bał- Du. 27 stycznia 
kańskiemu pomoc wojskowa W spo- termometer do- 
dziewanej nowej wojnie z ‘Turcyą.

Rada koronna, która się onegdaj w te] wahał sie. 
sprawie odbyła w Bukareszcie, zastanawiała Dn 2S g. "nia 
się nad propozycyą Bułgaryi. Jest wielce ®<rćds.'7-ej zrana 
prawdopodobnem, że Rumunia zgo- atan barometru 
dzi się na powyższe żądąnie Bułgaryi i że 744-3 mm. 
armia" rumuńska razem z bułgarską 
ruszy przeciw Turcyi.

„Reichpost*  kończy swój odnośny artykuł 
uwagą, że podobna zmiana w kursie polity­
ki Rumunii, oznacza l 
macyi austro-węgierskiej, porażkę,__
ra się bardzo niekorzystnie odbije 
na całej polityce zagranicznej monarchii.

„N. Wr. Tagblatt" donosi z Bukaresztu, _ . 
że żądania Rumunii popierane są nietylko 
przez Austryę, ale i przez Rosyę. (idegram Kraj

Kto finansuje re walucy ę młod ot nr ecka 7 Związku Turyst.)
Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze i lon- g^s-J O? naj- 

dyńskie atakują bardzo ostro Niemcy niższa" 4-8 o. CU 
za to, że pod pozorem zaliczki na budowę nienie P®*i etrz£ 
kolei miejskiej w Konstantynopolu, udzie-'5'” R 
liły gabinetowi młodotureckiemu 
pożyczki w wysokości 50 milionów 
franków. Jestto suma, która umożliwi Tur­
cyi prowadzenie wojny przez cały miesiąc. 
Gabinet turecki, rozporządzający gotówką w 
takiej wysokości, będzie daleko ostrzej się 
stawiał wobec noty mocarstw, aniżeli gabi­
net Kiamila-paszy, który cierpiał dotkliwy 
brak pieniędzy.

Dzienniki paryskie dochodzą wobec tego 
do przeświadczenia, że pogłoska, jakoby 
Niemcy finansowały rewolucyc młodoturccką, 
jest bardzo prawdopodobną.

esedł od 2-6 da
0'8 C. baroaseU

stanteroioniekriU 
4'7 C4

Wiatr 
zaehod.-pólnoe.

porażkę dyplo- Prognoza: 
skiej, porażkę, któ- bsi&

pochmurno.

691mm Kierunek 
wiatru: 

zaohodni.

Prognoza: 
śnieg.

Możliwość ponownych pertrak- 
tacyi.

Rusini nie chcą już orędzia cesarskiego.
Wiedeń (Tel. wł.) „N. Wr. TagblaU*  do- 

nosi, że w sferach parlamentarnych krąży po­
głoska ,iż w sprawie uniwersyteckiej przyj­
dzie do nowych rokowań pomiędzy 
Kołem polskiem a Klubem Ukraińców. 
Wszystkie zaś pisma zgodnie donoszą, że U- 
kraińcy domagają się obecnie, aby w spra­
wie uniwersyteckiej nie wydawano wogó­
le żadnego orędzia cesarskiego 
lecz aby rząd wniósł do parlamentu pro­
jekt ustawy ustanawiającej uniwersyżs? 
ruski we Lwowie w r. 1916. Ukraińcy są­
dzą, że stronnictwa parlamentarne nie będ^ 
się sprzeciwiały podobnemu załatwieniu spra­
wy.

JLJLJL
„NOWINY" przynoszą co tydzień pięć 

dodatków: „Tydzień Humorystyczny" 
(we wtorki), „Praktyczna Gospodyni" 
(we czwartek), „Romans i Powieść" 3 
razy w tygodniu). Prosimy żądać numerów 
okazowych.
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IZBY 
feandlowa-iirzsiB. 
w Krakowie

W dnia *ry'4cl»  
rdjiiąjgsBgo Nri> 

»g. 12'w pat

Z kraju.
Pięćdziesiąta rocznica powstania 

w Zakopanem. Korespondent nasz pisze: 
Obchód odbył się w niedzielę 26 bm. i wy­
pad! pod każdym względem okazale. Właści­
wą uroczystość rozpoczęło nabożeństwo w 
kościele paraiialnym.cPodniosłe kazanie wy­
głosił ks. StJ. Kotarba z Chochołowa. 
Po mowie tłumy zapełniające olbrzymią na­
wę kościoła, rozwinęły się w imponujący po­
chód, który rozpoczynała banderya góralska 
na koniach. Za nią postępowały miejscowe 
korporacje ze sztandarami, reprezentanci kli­
matyki, gminy i innych władz miejscowych, 
a wreszcie młodzież szkolna z nauczycielami 
i kierownikami na czele.

Pochód przy dźwiękach muzyki góralskiej 
podążył do rynku, grupując się wokoło po­
mniku grunwaldzkiego. Tutaj przemówił ser­
decznie do ludu p. F. Gwiżdż, red. „Gaze­
ty Podhalańskiej", wyjaśniając znaczenie ro­
cznicy powstania i kończąc gorącym apelem 
do pracy i czynu. Mowa p. Gwiżdża wywar­
ła silne wrażenie.

Wieczorem w sali Dzikiewicza odbyła się 
końcowa część obchodu, wieczór ludowy z 
programem urozmaiconym, chórem i dekla­
macjami, a wreszcie przedstawieniem teatru 
miejscowego, który wykonał „Dziesiąty pa­
wilon" Staszczyka.

Podnieść należy, że zarówno w czasie po­
chodu jak i wieczoru porządek panował wzo­
rowy, co jest zasługą straży obywatelskiej, 
oraz bardzo rozumnych zarządzeń komisarza 
klimatycznego. W parę dni przed obchodem 
właściwym odbył się piękny poranek w 
miejcowoj szkole ludowej. Dr. S.

Z Wadowic pisze nasz korespondent:
Nio bo si ę otworz ył o... Przed kilku 

dniami zjechał do Wadowic eksc. Bom Er- 

Waluty

phcą 253-50 
iądają 254*53

KfflM iJlMldflli 
jpł&oą 117’50 

113*33

jiaile? i n 
i>l«ą 95’50 
Mają Sd.53

1'^frajłŁ'TdJUi 
plącą 19*19  
iądają ’ 19*30

PaffjanaęjłŁiMl

497* —•

ESBSSSffiiiaaa? rnolli na iuspekcyę. Ćwiczenia miejscowej za­
łogi wypadły b. dobrze, przy czem pułkowni­
kowi GoBławskiemu komendant korpnsu wy­
raził uznanie. Podczas ćwiczeń załogi uka­
zał się o godz. 11 w nocy aeroplan (prawdo­
podobnie z Krakowa) nad Zatorem i Wado­
wicami, rzucając na okolicę smugi światła z 
reflektorów. Był to dla ogółu nie zwykły 
widok, to też tłumy wyległy na rynek i za 
miasto. Gawiedź a zwłaszcza różnego rodza­
ju kumosie od straganu komentowały żywo p. M. Papiernika, 
ukazanie się światła, twierdząc, że to niebo

s

ButoostŁ.
Dn. 25. styainia 
Targ łbaii »?y.
?3Łeaic*  na 

kwiecień od li'o3 
te 11'84; ua maj
d<1 1196-11'97; iW
na październik •»’
od 10 25- 10’26; - -
ryto napaidaier- 0 
nik OO-pO-OÓOO ' 
ta kwiecień o4 
10’85 do 10'16; 
nwiesnapażdeier. 
cd 00'00 - O0'00; 
jia kwiecień od 
7'60 do 7’70; 
kukarudia na 

sier. 00'00-00'00; 
na loiij ed 7‘8:ł 
do 7'śO; rzepak 
ua maj cd 0'00 
do 0’00.
( hęd kup.; mięt- rumu i tłuczonego enkru. Nauczyłem się wte- 
na/Usposobienies jy co nieco gotować, co mi się potem w 0- 
ta-zc-Z P°eoda: ł o m u ń c u przydało. Bćrtć pisał nain nuty, 

kwartety i uczył. Dosyć to szło zgodnie i 
przed naszem oknem gromadzili się oficero­
wie, żeby słuchać. Maciejowskiego przenie­
siono potem do innej celi, gdzie było osób 
cztery, między niemi Zakaszewski. Sewer 
figlarz urządził wtedy taki kawał: Zakaszew­
ski (ociec hr. Antoniowej Potockiej) otrzy­
mywał obiad z domu, a z nim, w rączce bla­
szanego rondla, przynoszono i wynoszono

11
Ze „Wspomnień" ś. p. Alfreda Szczepań­

skiego (z rękopisu).

Bigos gotował się codzień na kraju pale­
niska wielkiego żelaznego pieca, ua żarzą­
cych się, juź przepalonych kamiennych wę- 

f giach. W sobotę według zlecenia Aleksau-
ofwty: mierne. drowicza jako chemika dodawałem kieliszek

otworzyło się na przyjęcie zmarłej tego dnia 
znanej w okolicy Wulkanowej.

Kronika sportowa notuje dwa nie­
szczęśliwe wypadki ostatnich dni. Podczas 
zabawy „w węża" na ślizgawce syn kancel. 
sąd. p. Woźnego, ucz. IV ki. upadł tak nie­
szczęśliwie, że złamał sobie obojczyk.

Tego samego dnia podczas polowania w 
Gorzeniu kom. dyrekcji skarbu p. Hauser 
złamał nogę. (Obecnie jako ubezpieczony od 
wypadku pobiera 3 kor.dziennie).

Z Myślenic douoszą nam: Ku uczczeniu 
50-Ietniej rocznicy powstania styczniowego 
odprawił miejseowy proboszcz ks. Dr. Ko­
ściółek uroczyste nabożeństwo przy asysten­
cji miejscowego duchowieństwa, a ks. Krzy- 
sica wygłosił patryotyczne kazanie. Kościół 
był szczelnie zapełniony. Po nabożeństwie 
wyruszył pochód z muzyką do gmachu soko­
lego, gdzie przybyłe z gmin sąsiednich straże 
ogniowo ochotnicze złożyły swoje sztandary, 
a p. prof. Lambert wygłosił do zebranych 
odczyt o roku 1863. — Po odczycie urzą­
dzono owacyę obecnemu tam uczestnikowi 
powstania p. Klebertowi, burmistrzowi i pre­
zesowi miejscowego „Sokoła". — Wieczorem 
odbył się w „Sokole" „uroczysty wieczór"- 
Wskład programu weszło: „słowo wstępne", 
które wypowiedział ks. prof. Nedzyński, pro. 
dnkeye chóru mieszanego pod batutą p. prof, 
Kapturkiewicza, deklamacya p. prof. Al kra­
wieckiego, kwartet smyczkowy (pp. Dr. Ste­
fański, K. Klaknrka, Szczurowski, Kuczkow­
ski) w końcu amatorzy odegrali sztukę „Za 
sztandarem" urozmaiconą żywymi obrazami. 
Licznie zebrana publiczność nie szczędziła 
wykonawcom dobrze zasłużonych oklasków.

Czysty dochód z wieczoru wynoszący 127 
kor. 56 hal. przesłano na rzecz Przytuliska 
uczestnikom powstania w Krakowie.

„Czytelnia młodzieży katolickiej" urządziła 
onegdaj w gmachu „Sokoła" przedstawienie 
teatralne, na którem odegrano „Prawicę i le­
wicę" Dra Friedberga.

Całość wypadła dobrze, a wykonawcy od­
dali swe role należycie, szczególnie panna 
Ambrożówna, a z panów: Święcicki, Kotula 
i Misko. — Wypada też zaznaczyć umieję­
tną reżyseryę, która spoczywała w rękach 
p. T. Pitoli, oraz należyte ucharakteryzowa- 
nie osób występujących na scenie ze strony

Dnia 1 lutego br. urządza miejscowy „So- 

korespondencję. Otóż Sewer do tej korespon’ 
dencyi wkładał polecenie, jakoby od Żaka' 
szewskiego, żeby przysyłano obiad na 4 oso­
by i dodawał zawsze obfite, wyśmienite me­
nu. Obiady wspaniałe przychodziły, profos 
się złościł, bo tracił zarobek, Zakaszewski w 
głowę zachodził z powodu takich zbytków, 
a aie brakowało i wina. Trwał ten kawał 
kilka tygodni, aż do uwolnienia Zakaszew- 
skiego. Wtedy pokazano mu w domu owe 
polecenia — i wydało się. Było z tego nieco 
gniewu, ale więcej śmiechu.

Przez jakiś czas dano mnie do celi Kazi­
mierza W., gdzie nas bywało do 18 razem. 
Dostał się tam, na szczęście tylko na kilka 
tygodni Tadeusz Wojciechowski. Stu- 
dyował astronomię, a gdy w rozmowach wie­
czornych objaśniał towarzyszom niektóre da­
ne o słońcu i t. p., bawiło nas niezmiernie 
gdy u. p. drukarz narodowy Grelichowski 
niczemu nie wierzył i tylko rzucał pytanie: 
A skądże on (autor Steczkowski) o tem wie? 
był on tam?

Na kilka dni za t. z. obrazę warty przy­
prowadzono Edwarda Lubowskiego.|Na- 
dokuczaliśmy mu srodze. Zawsze w nocy 

kół" zabawę taneczną przy dźwiękach mu­
zyki wojskowej 56 pp. Liczny współudział 
jest zapewniouy.

Z Sanoka piszą nam: Obchód 50-tej ro­
cznicy powstania wypadł u nas podniośle, 
w czem główna zasługa „Sokoła" i jego pre­
zesa dra Gawła. Inne stowarzyszenia i mia­
sto podały sobie w tej pracy ręce. Miasto 
było wspaniale przystrojone zielenią, chorą­
gwiami i iluminacją nalepkową, a pochody 
przedstawiały się niezwykle imponująco. Pod­
czas uroczystego nabożeństwa wygłosił pa- 
tryotyczne kazanie ks. Anioł z Krakowa. 
Z kościoła wyruszył pochód na rynek, gdzie 
z trybuny przemówił prezes „Sokoła" dr Ga­
weł i przedstawiciel robotników p. Lewano- 
wicz. Obie mowy nacechowana gorącym pa- 
tryotyzmem były przyjęte gromkimi okla­
skami.

Po południu odbyły się wykłady publiczne a 
powstaniu. „Sokół" urządził uroczysty wie­
czór, w którym wzięły udział najlepsze siły 
miejscowe oraz ze Lwowa prof. Janik i de­
klamował p. Krzyżanowski. Chór sokoli i or 
kiestra pod doświadczona, batutą p. Budweila 
wypełniły program, a na zakończenie ode­
grano b. sprawnie przy pięknych dekora­
cjach 2 sceny z „Legionu" Wyspiańskiego. 
Kasyno urządzi wieczór w dniu 29 b. m. 
Uczestnik powstania styczniowego emeryto­
wany profesor gimnazyalny p. Mroczkowsk 
wypowie swoje „Wspomnienia z r. 1863".

Ńa posiedzeniu bndżetowem Rady miejskie • 
zestawiono budżet w ogólnej kwocie 282.56t 
koron rozchodu, preliminowany dochód wy­
nosi 232.311. Deficyt w kwocie 50.258 kor. 
ma być pokryty 45% dodatkami do podat­
ków bezpośrednich.

U młodego wdowca p. D. w Zagórzu ob­
jęła przed kilku miesiącami obowiązki gospo­
dyni i opiekunki dzieci młoda Niemka K. Po 
kilku miesiącach p. D. wymówił jej iniejsce.c

Gospodyni wyjechała, ale wraz z nią zni-. 
kła garderoba i bielizna zmarłej żony p, D. 
oraz wiele kosztownych rzeczy. Zarządzono 
pościg. Żandarmerya wyśledziła ją w kawa- 
lerskiem gniazdku pewnego oficera. Część 
rzeczy znaleziono i odebrano.

Kto jest wystawiony ua działanie zimna,‘ 
cierpi często na reumatyzm, gościec, darcie w człon-1 
kach i odmrożenia. Dobroczynnem, szybko dzia- 
łającem wcieraniem, które szybko uzyskało wzię-’. 
cie jest Contrhemman z apteki B. Fragnera w( 
Pradze. Patrz ogłoszenie. /

ktoś czasem dwa i trzy razy ściągał go z ca 
łem łożem t. j. z grobem siennikiem z pry' 
czy na ziemię. Edward klął i śmiał się — 
z zasady był nieszczęśliwy, tragiczny, ku na­
szemu rozweseleniu. Potrzeba rozweselenia 
była taka, żaśmy aż maskarady i tańce urzą­
dzali. Starzy przygrywali na grzebieniach. 
TJe zabawy podobały się wartom stojącym 
pod drzwiami, deutschmeistrom, którzy byli 
nienawistnie usposobieni przeciw nam zbro­
dniarzom. Dokuczali nam w nocy, gdyśmy 
światła pogasili, pukając do drzwi i wołając:' 
„pali świczhu." — bo był przepis, żeby się 
łojówka paliła, iżby warta przez wizyterkę 
w drzwiach mogła widzieć co się w izbie 
dzieje. Zabawy nasze nareszcie deutschmei- 
strów rozbawiły, przestali dokuczać, przyjmo­
wali cygara od nas i pieniądze i ułatwiali 
korespondencję z miastem. Nazywało się to 
obłaskawianiem dzikich bestyj. Ten sam pro­
ceder odbywał sią potem i w Ołomuńcu. Żoł­
nierze sami przynosili nam w listach cie­
niutkie piłeczki angielskie, któremi można 
było przepiłować kraty.

(C. d. n.).

Daa hofflisowy i sptSycyjBy-ZiWiii przewozu mshli

w Krakowie, ulica Bracka 5. Uefefoii 2460.

Wykonuje wszelkie spedycye kolejowe, 

oclenie przesyłek, przewozy mebli w mie» 

ście i na prowincyi patentowymi wozami, 

przyjmuje na przechowante urządzenia 

domowe 29
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KINO-WANDA
ul. Gertrudy I. 5. niedaleko poczty.
Program od wtorku 28 do czwartku 31 

stycznia 1913.

1. Tygodnik Pathćgo. — 2. Sen zakocha­
nych (komiczne.) — 3. Za kulisami (dra­
mat Nordisk) — 4 Święto niebios w Anam 
(pouczające). — 5. Nr. 75 i 76 (komedya 
Nordisk). — 6. ? ? — 7. Wiosna życia

(dramat Pathego kolorowany),

Przedstawienia bez przerwy od 4 do 11 wieczór.

Strzelby do polowania
doskonale obstrzelane 

najlepszej jakośoi, do­
starcza po najtańszych 

fabrycznych cenach

c. i k. dostawca dworu

JAN KONRAD
Briix Nr. 2475 (Czechy).

Dubeltówka Lancaster z stalowomi srebrem inkrustowa- 
watjgnń lutetami K 46,-62, — 67.50, — 72, — 74.50 
i wyżej. Dubeltówka llammcrles nowy model, potrójny 
tamek Gseenera z zabezpieczeniem K115. Większy wy­
bór strzelb do polowania i rewolwerów znajduje cię w mo­
im katalogu głównym, zawierającym 4000 ilustracji, któ­
ry każdemu wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. 46

■ J8JS_JL.H_JH_ffl.JLJL

Pracownia
® tapicerska
FRANCISZKA KARLIŃSKIEGO
znajduje się obesnie przy nl.

Zacisze I. 10.

15 PcsElska 15
Na wycieczki i zabawy po­
leca fabryka wyrobów ęu- 

kierniczvdi 29 
Hcmualda Fistaiłi 
Ciastka coózien świeże.
Pomadki, czekoladki©. 

Karmelki nadziewan 
Herbatniki.

Pełny i piękny
biust

nadaje na pewno i na'zaw- 
sze mój wypróbowany 
przezemnie samą od 1’! lat 
stosowany zs skutkiem 

środek domowy.
Proszę zwrócić się do mnie 
z zaufaniem, jako kobieta 
do kobiety. Nic używam 
krzykliwej reklamy, lecz 
pisemnie gwarantuję jako 
jedyna właścicielka tajem­
nicy za skutek przy każ­
dym wieku. — Na odpo­
wiedź załączyć 2 marki po 
10 halerzy. Przesyłka dys­
kretna. Pani N. Ilłek, 
Sternber?*,  Morawa. 111

i OGŁOSZEŃ

tóśw. ulica fejHktta 1.7.
Przyjmuje prenumeratę na 
wszystkie dzienniki krajowe 
i zagraniczne — także z do­
stawą do domu. Ogłoszenia 
do wszystkich dzienników. 
Sprzedaż numerów pojedyn­
czych. — Wielki wybór wi­
dokówek. Przybory do pisa­

nia.

Na listy bez dołączonej marki na 
odpowiedź nie odpowiada się.

Bardzo polece­
nia godnem 

jest przed zakupnem prze­
dmiotów użytkowych i róż­
norakich podarkótr, przej­
rzenie mego głównego kata­
logu z 4000 rycin, który 
na żądanie wysyłam każ­

demu darmo i oplamię, 
c. i k. nadworny <to«ttxn:a 

JAN KONRAD 
deso wysyłkowy w Brux Nr. 2483 

(Cżcchy).
Zegarek niklowy K 4.20, 
czarny stalowy zegarek re- 
mentoar K 6.80 prawdzi­
wy srebrny zegarek K 8.40, 
budzik niklowy K 2.00, bu­
dzik o glosie dzwonu wie­
żowego K 7.80, dobre skrzy­
pce po K 5.80, harmonie K 
5. — rewolwery K 6. — 
Bez ryzyka! Zamiana do­
zwolona lub wzrot pienię­
dzy! Wysyłkę, uskutecznia 
za zaliczką albo za po- 
przedniem nadesłaniem na­

leży tości. 45
H 8IT WP%-13-^31-81 

xxxzxxxx 
Uczeń

gimnazjalny poszukuje le­
kcyi. Zgłoszenia pod A-Z 
poste restante Kłaków za 
okazaniem kwitu interato- 

wego.

AA A A. A A A A.

k GRUDZIŃSKI i T. BERGER
| Kraków, ulica Szewska 1. 22. — Telefon 305.

PlfSipfnn jest najdoskonalszym instrumentem doby współ- 
E ulilulUll ozesnej. Zadawala najwybredniejsze wymaga­
nia artystyczne. Jest najlepszym przyjacielem rodziny i naj­
milszą atrakoyą zebrań towarzyskich. Gra niezmordowanie 
i bez przerwy do tańca. W najzapadlejsze zakątki kraju 
wnosi świeży powiew wysokiej a każdemu dostępnej kul­
tury i w obrębie ogniska domowego pozwala cieszyć się 
rozrywkami, dostępnemi dotąd tylko dla mieszkańców stolic,

Pathćfon z tobą lub bez tuby, gra bez zmiany 
igły szafirem. Płyty nie niszczą się i grają zaw­
sze czysto. -- ------------------ ------- :—

Co miesiąc nowości. — Katalogi darmo i opłatnie.
SERYA OPEROWA: CARMEN — TRUBADUR — FAV0

RITA — RIGOLETTO — GALATEA. 
Nowe zdjęcia ŚLĘZAKA na płytach 35 cm.

do roznoszenia gazet 
za stalą miesięczną plącą poszukuje 

Biuro dzienników i ogloszenień 

MARYANA HUPCZYCA 
Kraków, Jagiellońska 7.

ALICYI I KLAUDYI ASKEW

S U L A M I T K A.
23 POWIEŚĆ.

Przekład z angielskiego H. J.

Powtóre: nie miała pojęcia z czem Waring 
wygadać się może w swych gorączkowych 
bredzeniach. t

Postanowiła więc pielęgnować go sama 
wraz z małą Kafryjką, mając na względzie 
przedewszystkiem jego własne bezpieczeń­
stwo, bo gdyby prawda co do śmierci Kril­
leta wyszła na jaw, nie ona, Debora, będzie 
zato odpowiadać'i cierpieć, lecz on — znie­
nawidzony Anglik.

Instynkt jej wielkiej miłości dopomógł jej 
w zastosowaniu tych środków, jakie miała 
pod ręką. Obstrzygła Waringowi włosy, przy­
kładała mu ciągle zimne kompresy na pło­
nącą głowę i poiła go rzeźwiącym przeciw- 
febrycznym dreszczom odwarem, pilnując, aby 
się lekko odżywiał.

Całerai dniami siadywała przy jego łóżku, 
oganiając mchy palmowym wachlarzem i 
gdyby nie ca o jego życie, byłaby się 
czuła szczęśliwą, jak nigdy.

Oto leżał ;zwładny, całkowicie na jej o­

piekę zdany. Ta świadomość napełniała ją 
dziwnie błogiem uczuciem.

Z rodzajem dumy zmieniała mu kompresy 
i raz po raz jej szkarłatne usta dotykały 
jego płonącego czoła, a gdy, unosząc mu 
głowę z poduszki, opierała ją na swojem ra­
mieniu, by go napoić, rozkoszny dreszcz 
wstrząsał nią od stóp do głów.

Gorączka jednak, pomimo tych tkliwych 
starań, wzmagała się z dnia na dzień. By­
wało, że Waring zrywał się, siadał na łóżku 
i wpatrywał się z natężeniem w jeden punkt 
nabiegłómi krwią oczyma.

— Patrz, przyszedł! — widzisz go! — wy­
krzykiwał dziko, nim wyczerpany, opadł na 
poduszki! — Symeon Krillet!... ten, którego 
zabiłem... nie może uleżeć w grobie... przy, 
szedł tu i wskazuje ną mnie ręką.

— Cicho, na miłość Boską, cicho—szepta­
ła Debora, gdy te krzyki rozlegały się po 
milczącej farmie. — Tu niema nikogo, upe­
wniam cię. a Symeon nie żyje.

Czasem jednak w godzinach nocnych gdy 
wszyscy na farmie spali i nawet szczekanie 
kundla nie przerywało głębokiej ciszy. De­
bora, oblana zimnym potem, zaczynała wie­
rzyć, że Robert ma słuszność i że Symeon 
Krillet znajduje się istotnie w pokoju niewi­
dzialny dla niej, lecz jak żywy dla cezu 
-człowieka, który go zabił. To było zupełnie 

możliwe, a jeżeli tak, poco przychodził? Czy, 
aby się mścić? Wiara jego mówiła: „oko za 
oko“; więc może wstawał z grobu, by wcią­
gnąć weń Waringa?

I wtedy ogarniała ją dzika, namiętna nie­
nawiść do tamtego. Nie lękała się go. I raz, 
gdy Robert wpatrywał się w ów puukt, gdzie 
wyobrażał go sobie stojącym, podeszła tam 
prosto i zaczęła bić powietrze zaciśniętemi 
pięściami.

— Wracaj do grobu! — rzekła cichym 
surowym głosem. — Słyszysz mnie, Symeo- 
nie. W imię Najwyższego, który ziemię prze­
znaczył dla żyjących, rozkazuję ci opuścić 
ten pokój. Umarły musi wracać do grobu, 
takie jest prawo Boże.

Jej dziwaczna mowa i walka, jaką toczyła 
z powietrzem, napełniły Roberta poczuciem 
otuchy i bezpieczeństwa.

— Już sobie idzie, Deboro! —- zawołał z 
miną wystraszonego dziecka. — Pchnij go 
na ścianę! O, widzisz, już znika!

Opadł na poduszki, oddechając głębio i 
poraź pierwszy spojrzał przytomniej na De- 
borę.

—• Tyś taka mocna — rzekł zwolna. — 
Ducha nawet pokonałaś. Nie, ty nie jesteś 
Sulamitką! Omyliłem się, gdym cię tak na­
zwał. Tamta była cicha i łagodna, a oczy 
jej były oczami gołębicy. (0. d. n.).
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Dra Wl. Małkowskiego 
w Krak®wie

w Krakowie, 9 plac Ma- 
ryacfci, Róg Rynku głów­
nego, Telefonu Nr. 1808 
urządziła w swym lokalu 

osobne oddziały 
I# SZTUKI

w którym ma na spraedaż 
obrazy olejne akwarelo, o- 
ryginały znakomitych arty­

stów naszych i abcycli. 
20 STAROŻYTNOŚCI

obejmująca meble stylowe 
broń starożytną, szkło por- 
oolanó polską (Korzec, Ba- 
tanówka), a także obcą (8e- 
vres, saską, staro-wiedeńską 
i angielskie i Wegweody) 
miniatury, sztychy angiel- 
skie i francuskie, bronzy, 
zegary i zogarki, majoliki, 
emalie, przedmioty ze zło­
ta, gsrebra itp. oraz monety 
i Modele polskie. Przyjmu­
je w kanak, kupuje chęt­
nie wszystko, eo się odno- 

się do tych działów.
Tamże sprzedaje się kartki 

korespondencyjne zwykle 
marką po 4 iial. zagrani­

czne po 9 hal.

£3

Mieslfcte 200-560 K. 
może zarobić każda osoba 
bez różnicy płoi i wyzna­
nia, lecz nieposzlakowanej 
przeszłości, w każdej miej­
scowości Galicyi, Bnkowiny 
i Śląska snatr., z wyjątkiem 
miast Krakowa, Podgórza 
i Lwowa. — Zgloesenia 
Dom Handlowy, Kraków, 
Zielona 19, Oddział II. p.

atrejaw 

każdy kupujący od K 5- — 
użytoozny przedmiot w głó­
wnym składzie porcelany 
szkła i Itmp firmy Sta- 
brawa i Turek Kraków, 
Knrtaellcką 8. na zaba­
wy i wesela wypożyczają 
porcelanę i szkło po ce­

nach niskich. 138

l Cenniki darmo.J

sirasseó?•
ó L L a tł"u«af^paleooae 
przez przeszło 2000 lekarzy. 
Do nabycia we wszystkich 
aptekach i lepszych dróg.

Cena 4, 6 i 8 kor. 

~BAĆZŃóscf" 
5 kilo poinarzńozy malino­
wych K 3'90,— 5 kg. kar­
czochów K 6-40, — 5 kilo 
karafiołów K 3'—, 5 kilo 
mieszanki wszystkich trzech 
gatunków K 4 50 opłatnie 
za zaliczką. Qiov. Span- 
ghero, Tryest. 145

90
Wyborny miód 

deserowy kuraoyjny, lip­
cowy rarytas miodobc- 
róW, z własaoj pasieki 
5 kg. puszka K 7'50. 
Miód patoka 5 kg. K 7-— 
'Vyborny miód stołowy 
do picia. 4'/s litr, gąsio- 
rek K 6'30. Wysyła za 
zaliczką J. M. Farba 
PcubRjee 34. 105

Panny
z dłuższą praktyką w han­
dlu masarskim znajdą u- 
mieszczanio na dobrych wa­
runkach. — Wiadomość w 
biurze dzienników i ogło­
szeń, Maryana Hupczycz. 
Kraków, Jagiellońska 7.

I

halerzy kosztują książ­
ka starowi położny n. 
z króle wolnego zakładu 
położniczego, która po­
dają w jola sposób mo­
żecie waszą żoną za- 
liezpieozyó od nadmier­
ne) ilości potomstwa. 
Skutek zarwarontowa- 
ny. Dziesięć tysięcy po­
dziękowań wpłynęło. 
90 h. w austr. markach 

pocztowych.
di pul A. KAUPA

i BERLIN S. W. 235 J 
g, Lindenstr.. 5Ł. £

13

Poszukuje 
się do natychmiastowego 
wstąpienia trzeźwego ener­
gicznego dozorcy dla słu­
żby nocnej, któryby miał 
»adzór nad robotnikami 
placowymi oraz kontrolę 
nad stróżami nocnymi'. 
Pierwszeństwo mają wysłu­
żeni żandarmi. Oferty nad­
syłać należy pod A. N. Nr. 
2009 do biura dzienników 
i ogłoszeń ilaryanu Hu- 
pczyca Kraków, Jagiel­

lońska 7. 153

Czerwoność
nosa 99 

Oszpecenia 
skóry, piegi, 
■ryszoee, oet, 
<a, zaczer- 
rieniona i 
popryskana 

skóra, jak i 
wsselkie o- 

zspecenia 
uenwa zaraz, jedyniecery osuwa saras. jedynie 

i wyłącznie w dziesiątek lat 
wypróbowana i praca pier­
wszorzędne powagi świe­
tnie saopiniowana i jako 
nieszkodliwa przez władze 
badana Dr. A. Rix'a Pa­
sta Ponpadour. Próbna 
puszka 1 K., duża puszka 
K. 3'-. Kosmetyczne Dr. 
A. Rix’a Laboratorynra. 
Wiedeń IX, Berggass Nr. 
17/H. Składy w Krakowie: 
Apteka Wiszniewskiego, 

Floryańska 15, Perfunserya 
Reirna i Spółki Rynek 37.

jpiorwszł koncesjonowana 
przez c. k. Namiestnictwo 

SZKOŁA 
kroju i szycia 

przy ul. św. Krzyża 1. 7 
otwiera dnia 8-go lutego 
kurs najłatwiejszego, fran­
cuskiego kroju systemu 
Worth’a, na przystępnych 
■warunki.oh. Dla niezamo­
żnych pań i panienek, ró­
wnież di*  pań urzędniczek, 
sniśenic o łaty. Zgłoszenia 
i wpisy -udziennie, od 9 
gano do 12 i popołud od 

3 do 6. 151
■'WW W'WWW '

Do fabryki 
wyrobów cukierniczych 

Józefa 

Siermontowskśego 
w Krakowie.

Potrzebna do ekspedycji 
panna inteligentna z uoz- 
ciwej rodziny — z prakty­
ką sklepową. Tylko włada­
jące dobrze językiem nie­
mieckim będą mieó pier­

wszeństwo.
141

Wydawca: Krakowskie iow. w/J<* wuim<;. i aeezelny redaktor Ludwik Szczepański. Drukiem Aleksandr*  Rłppera w Krakowie.

Zmiana lokalu
C. k. główna trafika 
znajduje się obecnie 
Rynek Linia A-B. L39. 
obok handlu W. P.handlu W. P 

Fischera.
154 Z poważaniem

W. Bujański

Słynny od 30 lat

ZAKŁAD LECZNICZY 
dla chorób płciowych skórnych i nerwowych 
długoletniego kierownika szpitala powszech­

nego, i lekarza specyalisty,

Dr. J. KAJDACSY 
w Budapeszcie, VIII. ul. józsefkorut 2. 
„Szczery Przyjaciel 
ny chorób płciowych. Napisał i wydał: Dr. Kaj- 
daesy. Cena broszurki 1 kor. Porto osobno 20 h. 
Autor wysyła broszurkę, po odebraniu powyższej 
kwoty, odwrotną pocztą w kopercie zamknię­
tej. Leczy z najlepszym skutkiem i w najkrótszym 
czasie najwięcej zastarzałe choroby płciowe wszel­
kiego rodzaju, zarówno u kobiet jak i u mężczyzn, 
oraz bóle stosu pacierzowego, cierpieniu pęcherza, 
i nerek, nptewy, wyniki zakai zenit krwi, impo­
tencję, osłabienia umysłowe, nerwowość i t. p. boz 
przeszkody w zawodowej pracy chorego, nawet na 

drodze dyskretnej korespondencji.
Tnjekcye „Ehrlieh 606“ są także w zakładzie za­
stosowane. Lekarstwa, sposób ich użycia i poradę 
lekarską wysyła się na żądanie chorego. Ord. cały 
155 dzień.

i i Zbiorek pożytecznych
< wiadomości z dziedsl-

Korodpondencja w polskim języka.

Wszyscy, którzy są wyata-
wieni na kaprysy pogody S

i zmiany temperatury
a wiEntek tego cierpią na reumatyczne 8 8®®: 
i gośćcowe bóle i odmrożenia, powinni W gja

być poinformowani o K Srali®

Tatowe uspokaja i uśmierza bóle, usnwa 
opnehlinę, tak, że ruchliwość stawów po­

wraca.
1 tuba po 1 koronie jest do nabycia 
prawie w każdej aptece. Prospektu wyżyła 
1197 wytwózca

aptekarz B. FRAGNER
PRAGA, Mała strona, Nr. 203, róg 

ulicy Neruda,
jako też opłatnie przy pndrzedniem nade­
słaniu K 1'50 jedną tubę, K 5'— 5 tub, 

K 9- 10 tub.
Baczność na nazwę preparatu i wytwórcy!

Składy w Krakowie w aptekach: M. Masłowski, 
M. Reder, K. Wiszniewski

RZĄDOWO UPRAWNIONA

fabryka Ród mineralnych 
sztucznych i specjalnych leczniczych 

pod firmą
K. RŻĄCA i CHMURSKI

w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy l. 4.
wyrabia, pod kontrola Komisy! Przem. Tow. Lek. polecone 
przez toż Tow. Wody mineralce eztueznu, odpowiadająco 
ekłedcm chemicznym wodom: Bilińskiej, GleshiiblersHet 
Selterekiej, Vichy, MsryonbtdzkleJ, Homburc,. Ki.sisff.iii | 
tudzież specyalnie lecznicze, jak: Litową, Bromową, Jodo­
wa, Żelaeistę, Kwalna, oraz Wody lecmierz normalae 
z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkową w apte­

ko ch i nroęneryseh. Cenniki na żędsnie franko. 11
SE

/Ł ZJ38. mir. akoyjee
Tmrajstwfl żeglagl 

parowej 
AUSTRO-

AMERYUO
Regularna i bezpośrednia kosannikacya z Austryi 

do Ameryki, Kanady i t. d.

Informacji udzielają i sprzedaż kart okrętowych 
uskuteczniają:

KRAKÓW: Jeneralna Ajencja (GOLDLUST i 3k») 
Lubicz 7. napraeciw dworca kolei.

LWÓW: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Gró­
decka 93. jakoteż wszystkie ajuneyo prowincjo­
nalne, następnie

TRYE8T: Dyrekcja Austro-Amenjkany, Via Mo 
lin Piccolo 2.

WIEDEŃ: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany.
I. Kartnerring 7.

„ Biuro pasażerskie Austro-Amerykany,
II, Kaiser Josefstr. 36 oraz

, Joneralna, Ajencja Austro-Amerykauj.
SCHENKER i Ska. 101

„CONCORDIA

]9Nil SBOII
pl. SscKpSiki (te BlisBy) Te!. 331.

t;

i-

Zakłud podejmuje się urządzeń pogrze­
bowych oraz sprowadzania zwłok zo 
wszystkich krajów europejskich. W Kra­
kowie jedyny, który posiada własny 
66 wyrób truiaisn.

Kjrystalina
goi popękane ręce, usuwa czerwoność rąk 

nadaje białość i aksamitną miękkość

Tuba 50 halerzy. ia75o

JAN 1HNAT0WICZ
SUKIENNICE 20.

JCL

5

1 
<*

AwSiostrzonek
malarz

I
i
V

I
1

3
K
1

1

3

* 
I 
i 
n

n 
p 
c

w Krakowie ul. Zwierzyniecka 4.
- podejmuje się:
a

■Malowania kościołów, po- 
:koi i wszelkich robót tak I
malarskich jak i pokostni- 
czych po cenach umiarko-. 
wanych. Roboty wykonuje 
punktualnie. Przyjmuje za- i 

a mówienia także na prowin- • 

cyę. ?Ł
4
8 - •rnnnnni ww irfyrrw w wra ww b ą-w » ■
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Bezpłatny dodatek do „NOWIN**.  (Osobno sprzedawać He wełna.)

TYDZIEŃ HUMORYSTYCZNY
wychodzi w każdy wtorek jako dodatek do „Nowin" —— 10 tonów rocznie.

Z tygodnia.
|uż z góry wiedział, co będzie w 1913.

Wyrzekł niegdyś praszczur Noe;
— Będzie taki Hehenlohe, 
Co pojedzie w zimne kraje, 
Co się tam obiadów naje 
I gawęda będzie przednia, 
A potem wróci do Wiednia, 
Raportując z miną szczerą: 
Jadłem, piłem! W zysku zero“!

Żeby.
— Poincare położył już dłoń na Francyę.
— Zęby on położył nogę na Niemcy, 

tobym wołał.

U ks. Hohenlohego w Wiednia.
— Jakże zdrowie Waszej Książęcej Mości?
— Influenca już zniknęła, ale nosa, któiy 

po wizycie nad Newą opadł mi zupełnie 
na kwintę, żaden lekarz nie jest w stanie 
podnieść do dawnej pozycyi.

Dyalogi z tygodnia.
A więc, panie pośle, my 

ludzie pracy ch cięliśmy, aby 
pokój był zachowany, abyś- 
my mieli dość pracy i aby- 
śmy płacili mniej podatków...

— Ależ szanowny wybor­
co, toż do jest zupełnie no­
wy program!

— Mój mąż? O, on jest 
bardzo miły, sympatyczny 
i bardzo go kocham...

— Bój się Boga, cóżeś 
mu zrobiła?

— Oto przynoszę Ci twe. 
go małego pieska, którego 
ujrzeć straciłaś nadzieję... 
Przejechał go automobil. Ka­
załem go wypchać... teraz 
przynajmniej nie będzie ro­
bił nieporządków w mieszka­
niu.

Pochodzenie słowa, ugoda?
Czysto słowiańskie, powstałe z słowa u~ 

'odzie, zaś czern i w co, to już zależy od 
intazyi bijącego.

Jak się nazywać będą najbliższe
4 drednoty.

z roku 1913 »IFZrc
„ 1914 -Gebcn*
„ 1915 »Doch<:
„ 1916 *Nach^

Z dziedziny psychologii.
Odczyt całkiem popularny dla płci najnado­

bniejszej
Psychologia jest nauką o duszy.
Dusza — słusznie jest zwaną dla odróżnie­

nia od reszty, która jest ciałem.
Gdzie jest siedlisko duszy, rzecz dotych­

czas nie zbadana. Wiemy tylko, poszczególne 
wypadki, kiedy dusza bywa na ramieniu, lub 
kiedy ucieka w pięty. W tym ostatnim wy­
padku pięty niezaprzeczenie są siedliskiem du­
szy.

Uczeni twierdzą, że oczy są zwierciadłem 
duszy. To się dzieje wyjątkowo, kiedy duszę 
jaką pomieścimy na zewnątrz — przed otrzy­
ma, gdyż trudno przypuścić, aby dusza mo­
gła się odbić w zwierciadle, znajdując się 
poza niem.

Dusza zdrobniale nazywa się duszką. — 
Poglądowo istnienie duszy stwierdzamy za- 

-----1------ UŁJMW

Straszny dom.
Historya z bruku krakowskiego.

Opowiedziano nam w Redakcyi, że w je­
dnym z domów przy ul. Starowiślnej straszy.

-r- Całemi dniami i wieczorami wytrzy­
mać nie można — kończył zaperzony sta­
rowina, lokator rzeczonego domu. —- Piekło 
prawdziwe... Wrzask... pisk... bębnienie... 
skowyt., od rana do nocy...

— Cóż za powód? —- zapytał sprawo­
zdawca oburzonego staruszka.

— Przyjdźcie i zobaczcie. Już ja mówić 
nie mogę z irytacyi...

Udałem się do wskazanego domu. Trzy­
piętrowa duża kamienica, prosta, nieładna, 
z trzema oficynami i z ciasnem podwórkiem 
asfaltowem. Przy bramie stróż. ’ 

zwyczaj w słodkiem, pieszczotliwem: Moja 
duszko!

Pięknie i poetycznie brzmi również zape- 
wnienie: O, ty duszo mojej duszy!

Utrzymanie duszy zazorycaj więcej kosztu­
je, niż utrzymanie ciała. Do utrzymania ciała 
dostatecznie trochę zwykłego jadła, czystej 
zdrowej wody i jakiego przyodziewku. Du­
sza natomiast potrzebuje wiele wykwintu; mo­
dnych kapeluszy, strojnych sukien, teatrów, 
balów, rautów, nawet — ostryg i szampana.

Dusza często się nudzi. Wtedy dobrze jej 
zazwyczaj robi przejażdżka powozem, pójście 
do kawiarni lub do teatru.

Najtańszą stosunkowo duszą, bywa dusza 
w żelazku, choć i na niej sparzyć się można,

Kłopoty gosposi.
* — Wyobrąź sobie, wczoraj zachorowała 

' mi kucharka i byłam zmuszoną obiad spo­
rządzić sama.

- I cóż, czy tej dziewczynie nie jest le­
piej?

— Owszem kucharka wyzdrowiała, ale 
natomiast mój mąż po obiedzie poważnie 
się rozchorował!

Przewidujący.
— Przedstawże mnie swej prześlicznej 

kuzynce.
— Dobrze, ale pamiętaj, abyś, gdy się 

zakochasz i ożenisz może, nie miał do mnie 
żalu. _______

— Gdzie tu straszy, moi drodzy? — py­
tam brudnego cerbera.

— Straszy? powtórzył. —- tu ńikiej nie 
strasy, ino ten z drugiego piętra cięgiem 
krzyczy: „Straszny dom!"

W tej chwili stała się rzecz dziwna; Na 
różnych piętrach domu rozległy się naraz 
dwa fortepiany, huczące gamami chroma- 
tycznemi, jeden grający mazurka Chopina, 
jeszcze jeden bębniący coś innego; cytra i 
gitara — każdy instrument z innego tonu i 
inną meiodyę. ,

Udałem się na drugie piętro do starowi­
ny, który mówił o strachach.

— Przyszedłem sprawdzić to straszenie. 
Może zechce pan wskazać...

Popatrzył zdumiony i po chwili huknął.
— To pan nie słyszy, co się tu dzieje?
— Muzyka...
— Muzyka powiadasz? To jest koda,

Luźne strofy z cyklu „O kobiecie**.
i.

Powiedz pani, zapytałem, 
Raz pięknej panienki, 

jakie cnoty ci najmilsze 
I jakie wdzięki?

Ta z mych zalet mi najmilsza — 
Odrzecze panienka:

Która - moje przyjaciółki 
Najbardziej nęka...

H.
Spojrzyj droga — rzekł kochanek, 

Wznosząc oczy gorejące: 
lak z błękitów nam cudownie 

Świeci słońce,..

Prawda! - na to mu kochanka; 
Wnet się spalę, jak kreolka!

Ach!... koniecznie mi potrzebna 
Parasolka’...

III. -
Żmijo! - rzecze mąż zdradzony;
Jakże byłem bezrozumny,
Gdym a ufał, że miłości
Będziesz wierną aż do trumny.

Na to żona; - Przysiąg moich
Nie zapomnę, nawet w grobie;
Ja miłości wierną jestem — ,
Lecz miłości — a nie tobie!

Inaczej brane.
Żeniąc się z moją Julką, zdobywasz pan 

w każdym razie żonę poświęcającą.
— A ile też ma do poświęcenia?

psia, piekielna muzyka! Słyszysz pan? Ta 
dama z trzeciego piętra gra walca z u We­
sołej wdówki", ta z pierwszego — jakąś 
polkę z pod ciemnej gwiazdy — ci pode- 
mną wystękują „Wróć do Sorento" na cy­
trze z akompaniamentem gitary, a dwoje 
skrzypiec.. Panie! Mnie obrzydły nawet ma­
zurki Chopina...

— W istocie — ale gdzie straszy?
— W tym domu jest 11 fortepianów, 

dwoje skrzypiec, cytra, gitara, fisharmonia,
— 1 to jest to, co straszy? — zapytałem.
— Gorzej, panie? Krzyknął; To wystrasza! 
W tej chwili na parterze gramofon zawył 

atyę z „Trubadura .
Staruszek zatkał sobie uszy, a ja — ude­

kiem...
Gdym biegł przez bramę stróż zacząłgrać 

na harmonii.
Straszny dom.



Zpeezyi zapoznanych gieniostów
Chciałam bym ja, 
Lecz nie mogę 
Bo uczuwam 
W sercu trwogę.

Wicher świszczy 
Jak szalony, 
W trawie piszczy 
Kot bez żony.

W sercu mojem 9 
Dużo chęci, 
Bo się kocham 
Bez pamięci.

Aurela Kyztycka.
4>,

♦ •

Chciałam bym ja być 
bźoneczkiem na niebie, 
Co świeci jasno 
Jak kartka na Chlebie.
Chciała znaleźć bym szczęście. 
Ody mi się trafi zamęśde.

Basia Ftjołkdwna,,
4

* 1

Nad mą głowa huczą 
Gromy najstraszniejsze. 
Wdąż mi w mózgu mruczą 
Myśli najczarniejsze.- 

Chyba się powieszę, 
Lub co złego zrobię, 
Będę pisał wiersze, 
Albo legnę w grobie.

Zygmunt Klipiua. 
c. d. n.

W jaki sposób?
— Wiesz co mnie najwięcej zadziwia 

w astronomii? — pyta pensyonarka kole­
żanki.

— Zapewne drobiazgowa dokładność, 
z jaką uczeni obliczyli wielkość planet i ich 
odległość od ziemi?

— I jeszcze nie to. Zadziwia mnie, jakim 
sposobem dowiedzieli się o nazwisku każ­
dej planety.

W myśl przysłowia.
— Proszę pana, był tu jakiś szewc.
— Skąd wiesz, że szewc?
— Ponieważ miał na nogach podarte 

buty.

Nieporozumienie.
— Skąd pochodzi siniak pod okiem pań­

skiego brata?
— Ach panie ! katastrofa w tunelu!
— Jakto? Więc znowu była jaka kata­

strofa? A przecież ja o niczem podobnem 
nie słyszałem.

- On pocałował w tunelu... »Łleusis-kę'< 
(Elskę),

Szczególna panna na wydaniu.
W pociągu, dążącym z Wiednia do Kra­

kowa — opowiadał nam jeden z naszych 
czytelników — poznałem młodą, przystojną 
blondynkę, która odrazu, na pierwsze wej­
rzenie, owładnęła mojem miękkiem i wra- 
żliwem sercem.

Zacząłem rozmowę od banalnego zapy­
tania:

— Czy pani pozwoli mi zapalić papie­
rosa?

Młode dziewczę odpowiedziało:
— Jeżeli się panu podoba wędzić i niko- 

tynizować płuca, opłucną i oskrzela, ja nie 
mam nic przeciwko temu.

Młoda osoba podróżowała w towarzystwie 
matki. Postanowiłem zaskarbić sobie wzglę­
dy matrony, zauważyłem więc:

— Mamy, proszę pani, od dwu dni wil­
goć i chłód.

Starsza pani uderzyła w dłonie i zawołała 
z przejęciem:

— Chwała Bogu! Wilgoć i chłód wy- 
Wydawra. Krakowskie Tow, wydawnicze. 'bdpowiedaalny i

Filozofowie.
— Życie jest ciężkie — rzekł tragarz do 

stróża, stawiając dężką pakę pośrodku po­
dwórza.

— Życie jest brudne — rzeki stróż do 
tragarza — często miotłę przez dobę ze­
drzeć mi się zdarza.

W restauracyi.
Gość: Mój panie gospodarzu, ta porcya 

pieczeni jest straszliwie skąpa!
Gospodarz: Cóż to pan sobie myślisz, że 

nikt więcej do mego zakładu nie przyjdzie ? 
Mięsa mi musi wystarczyć dla wszystkich.

W uniesieniu.
Profesor.
— Iksiński, z was próżniak bez sumienia, 

a nadto zarozumialec i bezdenny głupiec! 
Jak zobaczę ojca, to mu powiem to samo,

Wśród przyjaciół.
— Podobno się ożeniłeś? Dlaczegoś to 

uczynił?
— Z miłości... a przytem ja już tyle 

głupstw zrobiłem w życiu swojenu 
“ — Racya! To istotnie okoliczność łago­
dząca!

Dobra sobie.
Zona (do męża:) Pokojówka chce sobie 

coś naprawić i prosi o igłę z nitką. Może 
ty masz coś takiego z twoich kawalerskich 
czasów.

Dla rozrywki: dział zagadkowy.
Rozwiązanie szarady konkursowej: 

Sahara.

Trafne rozwiązania nadesłali pp:
F. Foltówna, Kraków; M. Zięcinowa, Kra­
ków; T. Koczur, Kraków; M. Malinowski, 
Oświęćm; J. Ulrich, Kraków; K. Kotulski, 
Kraków; J. Kukulski, Sanka p. Tenczynek. 
S. Dunajewski, Radwanice, p. Mościka; A, 
Wysogląd, N. Sącz; M. Gawińska Tarnów; 
M. Welser, Dzików; R. Dworzak, N. Sącz;
I. Ryś, Kraków; J. Szeląg, Kraków; M. Radl- 
messerówna, Swoszowice; J. Stachurski, Wiś­
nicz p. Bochnia; R. Reklewski, Kraków; E.
J. Kurnik, Kraków; E. Jasiński Sucha; E. 
Bębynek, Muszyna; A. Gawlikówa, Wieli­
czka; S. Bacsinsky, Budapeczt; R. Blachow- 
ski, Łobzów; S. Pieprzakowa, Rzeszów; H.' 
Andrzejowska, Kraków; S. Komaś, Kraków; | 
L. Hauschild Wieliczka.

Nagroda (powieść Zapolskiej Córka 
Tuśki") przypadła losem Wp. K- Kotulskie- 
mti w Krakowie (do odebrania w admini- 
stracyi „Nowin").

Odpowiedzi red. Wp. Anieli Gaw w 
Wieliczce: Rozwiązanie kwadratu magi­
cznego nadeszło w spóźnionym terminie, i 
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wiązują febrę, gorączki wszelkiego rodzaju, 
a nadto między drobną dziatwą koklusz!

To mnie do pewnego stopnia uczyniło 
dumnym i zarozumiałym. Byłem pewny, iż 
nikomu z moich przyjaciół i znajomych nie 
zdarzyło się spotkać dotychczas damy, któ­
rą radowałyby zimna, deszcze i koklusze u 
dziatwy.

Przedstawiłem się przystojnej blondynce 
z nazwiska. Myślalem, że nazwie tnnie na­
trętem i spotkał mnie nadzwyczaj przyjemny 
zawód.

— Mieszkam — rzekła na Podwalu 1.59. 
Spodziewam się, że będzie pan moim sta­
łym gościem.

— To się rozumie! — zawołałem z za­
pałem.

Dnia następnego oblałem rzęsiście mój 
żakiet perfumami i. podążyłem z pierwszą 
wizytą.

Otworzyła mi zręczna pokojówka i kiwną­
wszy głową na znak, źe nie jest bita w cie­
mię, poprowadziła mnie do buduaru,

Oniemiałem.
Ta, którą już kochałem, przyjęła moją 

pierwszą wizytę ceremonialną... przystrojona 
naciilay redak.or: Ludwik SzczepańskT

Kto lepszy?
— Ody byłem W Afryce — opowiada 

pewien podróżnik - spotkałem raz mu­
rzyna, tak czarnego, że, aby go zobaczyć 
musiałem zapalić świecę...

— No, to jeszcze nic! — woła inny — 
ja będąc w Anglii, widywałem tam tak 
cienką pannę, że, aby ją można było zau­
ważyć, musiała zawsze przynajmniej dwa 
razy wejść do pokoju.

Z polskich bajek.
Polak i słońce

Że mu wieści radosne przynosiły gońce,
Stał Polak i spoglądał, czy dlań idzie słońce, 
Aż wreszcie zajaśniało, gdzie jego gromada.

• »*•**♦ ’......................... ..... * • • •
Nie prawda, że ta bajka, to bajka niełada. „

Myśli.
Właśnie w tedy, gdy przymkniesz jedno 

oko, widzisz więcej, niż dwoma,

* a
Kto swój okręt życia mądrze zbudował, 

ten i w rozbiciu ma łódź ratunkową.
'•i

Kto wyzyskuje słabości drugich, ten chę­
tnie je i wybacza.

♦
* *

Kto chce być prawym człowiekiem, tea 
nie musi być koniecznie prawnikiem.

Nowy rebus konkursowy.

w bieliznę. Czepeczek, z brawurą nałożony 
na jasne kędziory, tembardziej uwypuklał 
linie jej twarzyczki.

Matka ślicznego dziewczęcia była zajęta 
okurzaniem biurka. Uśmiechnęła się mile i 
odchodząc rzekła:

— Nie przeszkadzam, nie przeszkadzam! 
Zrobiło mi się jakoś dziwnie.
Inne matki, przy pierwszych odwiedzinach 

nieznajomych mężczyzn, jeżeli nie z głębi 
przekonania, to przynajmniej dlai zwyczaju, 
przeszkadzają w sam na sam zewszystkich sił.

Odezwałem się nieśmiało:
— Szanowna pani! Taki nadmiar; zaufa­

nia i że się tak wyrażę, poufałość z jej stro­
ny, tembardziej sprzyja rozwojowi moich 
uczuć, które...

Prześliczna blondyneczka wzruszyła ra­
mionami:

— Co tu wiele rozprawiać; pokaż pan 
język, zapłać 2 guldeny i w drogę.

Teraz dopiero, z sercem ztnarłem ze zgry­
zoty, zauważyłem tubę w ręku mego anioła.

Panna była p >czątkującymj lekarzem od 
chorób płuc, opłucnej, oskrzeli i innych dróg 
i ścieżek oddechowych.___________________

Druiictn Aleksandra Rlppera w Krakowi^,


